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Czterdzieści lat temu Polska Par- 
tja Socjalistyczna weszła na widow­
nię z własną, odrębną, zupełnie o- 
kreśloną fizjognomję, zapoczątko­
wując nowy etap w rozwoju pol­
skiego ruchu rewolucyjnego. Doko­
ła działalności P. P. S. wytworzyła 
się już legenda, opromieniająca dro­
gi jej czterdziestoletniego pochodu 
blaskiem, w którym  giną szare za­
rysy przyziemnych trosk codzien­
nych, drobnych rozdźwięków w e­
w nętrznych i nieuniknionych b łę­
dów. Legenda ta  jest jakby nim­
bem, otaczającym rzeczywiste dzie­
je P. P. S., zwłaszcza z tych jej okre­
sów, k tóre coraz dalej odchodzą w 
przeszłość, niedokładnie już rozu­
mowaną przez pokolenie obecne.

A jednak między przeszłością a 
naszą walką dzisiejszą istnieje zwią­
zek nierozerwalny, jak nierozerw al­
nym był związek powstającej przed 
czterdziestu laty  P. P. S. z poprzed- 
niemi etapami ruchu.

P. P. S. skorzystała z doświad­
czeń i zawodów swych poprzedni­
ków i, unikając ich błędów, w pro­
w adzała polski ruch socjalistyczny 
na nowe drogi, wymagające nowych 
środków i sposobów walki, nowych 
poglądów teoretycznych i nowych 
m etod taktycznych. P. P. S. ostro 
przeciwstawiła się akcji terorystycz 
nej „Proletarjatu" i odrzucała ją sta­
nowczo dopóty, dopóki mogła być 
ona szkodliwą dla świadomości sze­
rokich mas robotniczych, dopóki 
mogła hamować poczucie obowiąz­
ku bezpośredniego udziału w walce. 
Ale, skoro nadeszła chwila rewolu­
cji, uciekła się do tej taktyki, nada­
jąc jej zupełnie nowy charakter — 
uzupełnienia wielkiego ruchu maso­
wego, wprowadzenia go na nowe 
tory. Przeciwdziałając niezdrowej 
dążności „Związku Robotników 
Polskich" do wytworzenia godzące­
go się z istnieniem caratu i niewoli 
ruchu zawodowego, owego „tradeu- 
nionizmu bez tradeuniorów". P. P. S. 
wytworzyła prawdziwy, szeroki ruch 
masowy o rewolucyjnym charakte­
rze wystąpień ekonomicznych. Lgną­
ce do niepodległościowego progra­
mu P. P. S. najbardziej rewolucyjnie 
usposobione jednostki z kół socjali­
stów narodowych (grupa ówczesnej 
„Pobudki") P. P. S. zaprzęgła do 
pracy w szeregach robotniczych w 
imię interesów klasowych proleta­
riatu i w ten sposób albo odbierała 
im ich mglisty inteligencki św iato­
pogląd, albo zmuszała do opuszcza­

nia corychlej szeregów proletariac­
kich.

P. P. S. znalazła się w rodzinie 
bratnich partyj socjalistycznych Eu­
ropy w położeniu wyjątkowem. I nie­
tylko dlatego, że warunki polityczne

swą jedność. Stąd walka P. P. S. 
o warunki realizacji Socjalizmu mia­
ła cechy zupełnie swoiste. Nie o p ra ­
wo głosowania, nie o zdobycie trybu­
ny parlam entarnej, nie o reformy spo 
łeczne musiała ona walczyć, lecz o

niczą do podejmowania inicjatywy 
dziele wyzwolenia nietylko ro ­

botników, jako klasy, ale i kraju, 
tłumacząc im, że muszą być w nim 
gospodarzami i że dla siebie prze- 
dewszystkiem walczą o niepodle-
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caratu wytworzyły sytuację, w ja­
kiej nie znajdowała się żadna z p a r­
tyj zachodnioeuropejskich. P. P. S. 
reprezentow ała Socjalizm narodu, 
nie posiadającego własnego pań­
stwa, w dodatku narodu podzielo­
nego, choć głęboko odczuwającego
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podstawowe praw a rozwoju w łasne­
go narodu, o samą możność walki z 
burżuazją rodzimą w sytuacji, w 
którejby ta była pozbawiona opieki 
i pomocy rządów zaborczych. Ze­
spoliwszy w jedną organiczną całość 
dążenie narodu do zjednoczenia i 
niepodległości z interesam i społecz- 
nemi i politycznemi proletarjatu 
polskiego — w interesie tego osta t­
niego przedewszystkiem, P. P. S. 
wytworzyła swoisty typ partji so­
cjalistycznej. W harmonijnym ze­
spole głosów M iędzynarodówki Ro­
botniczej głos polski brzmiał zgod­
nie z innemi, ale miał swój dźwięk 
własny, indywidualny.

Będąc partją robotniczą, P. P. S. 
reprezentow ała w swojej działalno­
ści interesy ogółu ludności pracują­
cej i wyzyskiwanej w  ustroju kapi­
talistycznym. Rozwiązanie kwestji 
robotniczej w jej wielostronnym ca­
łokształcie było ocią działalności 
P. P. S,, przystosowaną do wyjątko­
wych warunków, w jakich pracow a­
ła. Uważając wyzyskiwanie antago­
nizmów klasowych za konieczny
środek walki wyzwoleńczej pro leta­
rjatu, P. P. S. wdrażała klasę robot­

glość Polski. W ten sposób P. P. S. 
w swej propagandzie odbierała w al­
ce klasowej charakter przejawu ja­
kiegoś ciasnego egoizmu, czyniąc z 
niej dźwignię wyzwolenia narodo­
wego i ogólnoludzkiego.

Między programem i taktyką

P. P. S. a stanowiskiem jej prze­
ciwników z lewa i z prawa była je­
dna zasadnicza różnica. Oni liczyli 
się przedewszystkiem  z tern, co by­
ło słabością w narodzie i do tej sła­
bości, do tego niedorozwoju przy­
stosowywali swe postulaty i dąże­
nia. P. P. S. — przeciwnie — opie­
rała wszystkie swe plany na sile 
polskiego ludu pracującego, narazie 
uśpionej jeszcze czy nieuświadomio­
nej, ale właśnie na sile samodziel­
nej. W yzwalanie tej siły, opierane 
na niej coraz to szerszych zadań — 
oto linja wytyczna P. P. S. Krocząc 
tą  linją, P. P. S. szła od jednej zdo­
byczy ku drugiej. I tylko wówczas, 
kiedy ta prosta linja ulegała skrzy­
wieniu, kiedy Partja — pod naci­
skiem okoliczności zewnętrznych — 
czyniła ustępstw a elementowi sła­
bości, k tóry  usiłował ją zepchnąć z 
trudnej drogi na rzekomo „łatwiej­
szą" — wówczas następowało zała­
manie.

Ale po ciężkich chwilach zamie­
szania i klęski P. P. S .znów odnaj­
dywała siebie, znów odzyskiwała 
właściwe oblicze i, nie cofając się 
przed krokiem tak  bolesnym, jakim 
jest w życiu organizacji rozłam, po­
wracała do swej linji pierwotnej.

P. P. S. podjęła się, zaiste, zu­
chwałego zadania, które na progu 
jej działalności przeciwnicy określili 
dobitnie, jako „zawracanie Wisły 
kijem”. A jednak już niebawem to 
zuchwalstwo czy szaleństwo znala­
zło zwolenników i stało się wyzna­
niem wiary tysięcy. Ruch, kierow a­
ny przez P. P. S., przedarł się z 
wielkich ośrodków przemysłowych 
do zapadłych kątów prowincjonal­
nych i kresowych, ogarniając powo­
li i wieś. Jej wydawnictwa szerzy­
ły się tajnemi drogami nietylko po 
warsztatach, fabrykach i kopal­
niach, ale docierały tam, gdzie się 
tego żandarmi rosyjscy najmniej 
spodziewali — do czworaków fol­
warcznych i chałup wiejskich, a nie­
legalny „Robotnik" stał się orga­
nem, poszukiwanym przez w szyst­
kich, komu ciążyło jarzmo niewoli.

P. P. S. stała się wzorem i przy­
kładem dla wszystkich ruchów so­
cjalistycznych w obrębie państwa 
rosyjskiego. Dużo jej zawdzięcza i 
ruch żydowski, i ruch łotewski, i 
ruch litewski, jak również ukraiń­
ski i białoruski, wreszcie i rosyjski,
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Leon Wasilewski
Czterdzieści lat wielkiej pracy

Okres obchodów czterdziestolecia  
PO LSK IEJ PA R TJ1 SO C JA L IST Y ­
CZNEJ zbiegi się z  jubileuszem po­
zornie osobistym, a jednak stanowią­
cym dla całej Partji uroczystość 
wspólną: czterdzieści tak samo lat 
pracy socjalistycznej ma za sobą tow. 
Leon W A SIL E W SK I, którego nazwi­
ska oddzielić niesposób od dziejów  
polskiego ruchu socjalistycznego.
W r. 1893 W A SIL E W SK I, już ja ­

ko socjalista, zapoznał się z progra­
mem paryskim P. P. S. i stanął w jej 
szeregach. Od r. 1896 pracuje czyn­
nie w Związku Zagranicznym Socja­
listów Polskich, zostaje niebawem po­
wołany do Centralizacji Związku, o- 
bejmuje redakcję londyńskiego „Przed 
św itu 1, odtąd w najrozmaitszych o- 
kolicznościach na rozmaitych stano­
wiskach uczestniczy w kierownictwie 
Partji i w z łe j i w dobrej doli.

Redagował W A SIL E W SK I latami 
„Przedświt" i nielegalnego ,,Robot­
nika", wydał mnóstwo prac nauko­
wych i publicystycznych, bywał „nie- 
legalnikiem “  na ziemiach dawnego 
zaboru rosyjskiego, w spółkierowił 
przygotowaniami do zbrojnej akcji 
niepodległościowej bezpośrednio przed  
wojną i całą polityką niepodległościo­
wą w latach wojny.

W  Polsce niepodległej był W A S I­
LEW SK I ministrem spraw zagranicz­
nych w Rządzie Ludowym, ministrem  
pełnomocnym Rzeczypospolitej w 
Estonji, członkiem delegacji pokojo­
wej w Rydze, kierownikiem prac nad 
ustaleniem granicy ostatecznej mię­
dzy Polską a Związkiem Republik So­
wieckich i Rumunją.

Z książek W A SILE W SK IE G O  —  
poza 50 przeszło broszurami —  w y­
mienię: „Stronnictwa polityczne w
Kr. Polskim", „Współczesne państwo 
konstytucyjne", „Ukraina i sprawa 
ukraińska", „Litwa i Białoruś1', „Dzie­
je literatury polskiej", „Zarys dzie­
jów P. P. S " ,  „Sprawy narodowo­
ściowe w teorji i w życiu". Wiele 
wysiłku poświęcił W A SIL E W SK I 
właśnie problemowi narodowościowe­
mu w Europie Wschodniej, niezmien­
ny zawsze i wierny przyjaciel wszel­
kich dążeń wyzwoleńczych.

* *
*

W  życiu W A SILE W SK IE G O  była 
l pozostała jedna cecha, bardzo rzad­
ka naogół, tym bardziej cenna: jakie­
kolwiek zajmował stanowisko w Par­
tji, zajmował je z równą ofiarnością, 
z równym spokojem, z równą energją, 
gdy los skierował go na drogę dyplo­
matyczną, nigdy, ani na jedną chwi­
lę, nie zerwał kontaktu z Partją; gdy 
w okresie „sanacyjnym" porzucił 
wszelkie funkcje urzędowe, wrócił z 
punktu do czynnej pracy partyjnej, 
jako członek Rady Naczelnej i W y­
działu Zagranicznego, —  taki sam, 
jakim był zawsze,  —  równy, spokoj­
ny, rozporządzający kolosalną zdol­
nością pracy.

* *
*

Jest Leon W A SIL E W SK I czoło­
wym  przedstawicielem polskiej my­
śli i polskiej pracy socjalistycznej. 
Jego życie pisarza i dział.acza nie ma 
ani jednej plamki kompromisu z I- 
deą, kompromisu z własnym sumie­
niem, karjerowiczostwa w jakimkol­
wiek sensie. Jeżeli można określić w 
paru słowach postawę wobec niego 
tych tysięcy ludzi w Polsce, którzy  
go znają, —  określenie brzmiałoby 
tak: GŁĘBOKI, SERD ECZNY S Z A ­
CUNEK.

M ieczysław Niedziałkow ski

Dzisiejsze obchody
w okr. Warszawa-Podmiejska

W niedzielę, dn. 18 bm. odbędą się 
obchody 40-lecia PPS.

w Pruszkowie 
w sali kolejowców o godz. 4 popoł. 
przemawiać będzie sen. Dorota - Klu- 
szyńska.

i w Jabłonnie Legjonowej 
o godz. 1 popoł. w lokalu przy ul. Ka­
zimierza Wielkiego 6, przemawiać bę­
dzie tow. adw. Alfred Krieger. Pod­
czas uroczystego obchodu w Jabłonnie 
odsłonięty będzie sztandar tamtejszej 
organizacji i odbędzie się otwarcie lo­
kalu partyjnego.

Towarzysze, stawcie się licznie!

K. W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu 
ykonawczego P. P. S. odbędzie się 
: środę, 21 grudnia o godz. 10 r. w 
mu Z. Z. K.

SEKRETARJAT GENERALNY,

Leon WasilewsKi

W R O C Z N I C Ę
(Dokończenie ze  str. T-ej)
Z obfitej literatury, wytworzonej 
przez P. P. S., korzystali nietylko 
najbliżsi sąsiedzi, ale i tak  dalecy 
pobratymcy, jak Bułgarzy. A Socja­
lizm międzynarodowy zawdzięcza 
P. P. S. to hasło, na którem  prole­
tariat wszystkich narodów ujarzmio­
nych opiera swe prawo do niepo­
dległości, gdyż właśnie na wniosek 
delegacji P. P. S. Kongres Londyń­
ski uchwalił zasadę stanowienia na­
rodów o swym losie.

Solidarność m iędzynarodową PPS. 
zawsze rozumiała nie jako ślepe 
podporządkowywanie się narzuco­
nym zzew nątrz opinjom, ale jako de­
mokratyczne współdziałanie, oparte 
na porozumieniu wzajemnem, a w y­
pływające ze zrozumienia wspólno­
ści interesów. Stąd, zabierając głos 
na forum międzynarodowem, P.P.S. 
nietylko uzasadniała praw a proleta-, 
rjatu polskiego i broniła jego odręb­
nych interesów, ale otwarcie w ystę­
powała z krytyką, o ile widziała te ­
go konieczność, jak to było w spra­
wie popierania przez towarzyszy 
francuskich aljansu z caratem  lub 
zboczeń centralistycznych niektó­
rych socjalnych dem okratów nie­
mieckich czy rosyjskich.

Wybuch wojny japońsko - rosyj­
skiej postawił przed P. P. S. zada­
nia, do których nie była jeszcze do­
statecznie przygotowana. Rozpętała 
ona jednak maximum rozporządzal- 
nych sił, nie dała sobie wydrzeć ni­
komu inicjatywy i, wzmagając z dnia 
na dzień walkę z caratem , rzuciła 
na jej szalę potężny wysiłek boha­
terskich czynów Organizacji Bojo­
wej. Dzieje lat 1905— 1907 — to je­
dna z kart historji P. P. S., z której 
może być napraw dę dumna, choć 
musiała uledz w końcu wobec prze­
wagi potężnego wroga.

Ruch, przez P. P. S. wzniecony, 
jak każdy wielki ruch ideowy, miał 
swoich wyznawców i proroków, bo­
haterów  i męczenników, a długi 
łańcuch nazwisk jej najwybitniej­

szych wodzów na zawsze zapisał się 
w pamięci proletarjatu  polskiego. 
Ale obok nich z zamglonej już, choć 
jeszcze nie tak  dawnej, przeszłości 
występują przed nami postacie bez­
imienne, które swą wytężoną wolą, 
płomiennym entuzjazmem, mękami 
katorg syberyjskich i śmiercią m ę­
czeńską torow ały drogę poczyna­
niom Partji.

W dobie najstraszliwszej reakcji 
porewolucyjnej, krwawiąc niezliczo- 
nemi ofiarami, zdziesiątkowana, 
sparaliżowana na terenie właściwej 
swej działalności, w yparta w oso­
bach swych przywódców poza jego 
granice, P. P. S. potrafiła niebawem 
odzyskać w iarę w pewność zwycię­
stwa i natchnąć tą  w iarą na nowo 
formujące się szeregi. Z mozolnie 
rozpam iętywanych klęsk przeży­
tych wysnuła wskazania przyszło­
ści i w  myśl tych wskazań poczęła 
budzić nowe siły. W szystko, co by­
ło w narodzie zdrowe i zdolne do 
walki, uznało inicjatywę P. P. S. i 
podążyło w myśl jej wskazań drogą 
przygotowywania ruchu zbrojnego o 
niepodległość.

A kiedy nadeszły dni wojny, tak 
jasno i pewnie przewidzianej przez 
P. P. S., jej kierownicy i członkowie 
stanęli w pierwszym szeregu w al­
czących.

Gdyby nie P. P. S. i nie jej praca 
wieloletnia, nie byłoby ani epopei 
Legjonów, ani partyzantki P. O. W. 
— ani wreszcie Rządu Ludowego 
Polski republikańskiej, dem okraty­
cznej, składającej hołd Pracy.

Odbudowanie niepodległej pań­
stwowości polskiej dla wielu zwo­
lenników P. P. S. było spełnieniem 
ostatecznego celu, kresem  marzeń 
bojowych. I dużo z nich odeszło od 
P. P. S., aby egoistycznie korzystać 
z wywalczonych przez nią zdoby­
czy. Ale Partja nie mogła spocząć 
na laurach „minionych dni“ w zwo­
dniczych blaskach legendy. W łasne 
państwo przyniosło jej nareszcie z e ­

spolenie bratnich szeregów wszyst­
kich trzech zaborów i jednocześnie 
rozszerzenie terenu pracy. Musiała 
ona — jako reprezentantka dążno­
ści do całkowitego, ostatecznego 
wyzwolenia mas ludu pracującego, 
jako pionierka nowego, socjalistycz­
nego ustroju, toczyć w dalszym cią­
gu walkę nieubłaganą.

I znowu P. P. S. stanęła na czele 
najlepszych sił klasy robotniczej, i 
znowu skupiła koło siebie tych, 
k tórzy nie dali się zwieść pozorom 
ostatecznego triumfu i blichtrowi o- 
chłapów, to rzucanych masom, to 
im odbieranych, I znowu rozpętał 
się bój — przewlekły, ciężki, ofiar­
ny....

Dziś walczymy w epoce wielkich 
przeobrażeń społecznych Dawne, 
zmurszałe formy rozpadają się w 
gruzy, napróżno podtrzymywane 
przez skazanych na zagładę obroń­
ców dnia wczorajszego. Nowy ład 
społeczny zarysowuje się coraz w y­
raźniej, a wykolejona przez wojnę i 
jej wyniki ludzkość szuka nowych 
dróg jego urzeczywistnienia. Dziś 
P. P. S. — wspólnie z partjnm  so- 
cjalistycznemi całego świata—prze­
żywa chwile ciężkie, nieraz tragicz­
ne. Idziemy ku jasnemu naszemu ce­
lowi drogą ciernistą i wielu jeszcze 
ofiarami trzeba będzie okupić dal­
szy nasz pochód... Ale jedno jest 
pewne: w jakiejkolwiek postaci u-
rzeczywistni się ostateczne zwycię­
stwo klasy robotniczej w Polsce, 
będzie ona jednocześnie zwycię­
stwem P. P. S., odniesionem przez 
masy pracujące pod jej sztandarami, 
płonącemi szkarłatem w blaskach 
słońca wyzwolenia.

Poręką tego jest cała czterdzie­
stoletnia przeszłość P. P. S. Z tej 
przeszłości, opromienionej jasną au­
reolą legendy, możemy czerpać i si­
ły w znojnym trudzie teraźniejszo­
ści, i w iarę w słuszność drogi, k tórą 
idziemy i ufność w już niedalekie 
zwycięstwo.
'     ' ".U—

P rogram  d zis ie jsze j A R adem ji
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1) Fanfary. 2) Orkiestra odegra „Mar- 
syljankę", 3) Zagajenie —- tow. T, Arci­
szewski, 4) Przemówienie im. O. K. R., 
tow. N. Barlicki, 5) Przemówienie im. 
Rady Zw. Zaw. — tow. A. Zdanowski. 
6) Przemówienie Centr. Wydziału Ko­
biecego — tow. D. Kłuszyńska. 7) Or­
kiestra odegra Poloneza Szopena. 8) 
„Biały Doim“ Tuwima — inscenizacja 
Sceny Robotniczej TUR. 9) Nokturn Es 
dur Szopena — wykona Tadeusz Go-

cławsld (wiolonczela). 10) Marsz — wy­
kona Zespół Plastyczny R. K. S. „Skra“ 
11) Referat historyczny — tow. A. 
Próchnik, 12) „Przed Grzybowem" J. 
Krzesławskiego — inscenizacja sceny 
Robotniczej TUR. 13) Orkiestra.

* •
*

Biorą udział orkiestry: Stow. Szklanych

neum
*  *

*

Czterdzieści lat

Domów (orkiestra dęta) i Zw. D rukarzy — 
(mandolW ści).

Inscenizacje w opracow aniu reżyserskiem  
D. Damięckiego, artysty  T eatru  „A te-

T ow arzysze ze sztandaram i proszeni są  
o  przybycie na A kadem ję o godz. 9 rano.

Warszawski Okręgowy ’ Komitet Robotniczy P. P. S.
Rada Zawodowa m. W arszawy.
Oddział Warszawski Towarzystwa Uniw. Robotniczego.

A więc mamy już za sobą czterdzieści 
lat walki w jednym, zwartym, potęż­
nym obozie socjalistycznym. Czterdzie­
ści lat powiewa nad Polską nasz pur­
purowy sztandar, głoszący wyzwolenie 
świata pracy od niewoli w każdej jej 
postaci'. Od czterdziestu lat płomieni 
się nasz bunt przeciw wszelkim for- 
mom wyzysku, ucisku i krzywdy. I oto 
my, którzy wkroczyliśmy na scenę hi­
storji, jako żywy protest przeciw prze­
szłości i tradycji, mamy już swoją wła­
sną tradycję, tradycję socjalistyczną i 
rewolucyjną. Dwie są bowiem tradycje. 
Jest tradycja form i kształtów, która 
jak zastygła, skamieniała w bezruchu 
lawa, żelaznym pancerzem otacza ży­
cie, tamując jego oddech i hamując je­
go pęd ku słońcu. Tę tradycję rozbija­
my i rozwalamy kilofem naszej rewolu­
cyjnej ideologji. I jest tradycja tętniąca 
życiem i pulsująca krwią, tradycja, któ 
ra jest wiernie płynną i żywą jak ogień 
falą rewolucyjną, tradycja, która plonie 
i pali. Tradycja ta nie jest hamulcem, 
ale siłą popędową, nie jest energją ki­
netyczną, ale potencjalną. Jest to 
tradycja zwycięstw odniesionych, które 
wzmacniają samopoczucie rewolucyjne, 
tradycja klęsk i ofiar, które wzmacnia­
ją siłę moralną. Jest to tradycja proce­
sów dziejowych które są w toku, które 
narastają, które pędzą przed siebie. Tę 
tradycję pielęgnujemy, jako jeden z o- 
rężów naszej walki. Należymy równo­
cześnie do historji i przyszłości i w 
tern jest nasza siła.

Gdy rozwijaliśmy przed czterdziestu 
laty nasz sztandar Niepodległej Republi

ki Socjalistycznej, ci, którzy przywykli 
do mroku panującego w gmachu niewo­
li, widzieli w r.as szlachetnych utopi­
stów lub szkodliwych szaleńców. Wszy­
stko w naszym programie wydawało im 
się utopją, i niepodległość i republika i 
socjalizm. Rzeczywistość okazała, że 
byliśmy największymi realistami w Pol 
see I jesteśmy nimi nadal. Widzieliśmy 
jak trzęsły się mury caratu, gdy inni 
sądzili, że to niewzruszona twierdza. 
Dziś niema już nawet ruin. Widzieliśmy 
już oddawca nadciągającą burzę nad 
ustrojem kapitalistycznym, gdy inni 
zauważyli ją dopiero wtedy, gdy 
grzmieć 2 aczęło. I wiemy czem ta bu­
rza się skończy, gdy inni łudzą się, że 
wszystko wyładuje się w przemijającym 
deszczu. Ludzie, dla których świat wy­
daje się bezruchem, sądzą, że realistą 
jest ten, który sięga najbliżej. My, któ­
rzy obserwujemy i znamy wielkie pro­
cesy historyczne i gospodarcze, któ­
rych świat jest terenem, wiemy, że re­
alistą jest ten, kto procesy te rozumie i 
sięga tam gdzie łódź nasza wraz z na­
mi pędzona potężnym prądem dziejo­
wym zdąża. Nie posiadamy żadnej spe­
cjalnej sztuki przewidywania. Usiedliś­
my poprostu na fali procesu ekonomicz 
nego, który prowadzi ku wszechstron­
nej przebudowie świata. I to jest nasza 
wyższość nad tymi, którzy weszli noga 
mi w wodę stanęli naprzeciw fali i 
chcą ręką prąd zatrzymać.

Zapewne, że nie wszystko przewidzie 
liśmy. Popełnialiśmy błędy, których nie 
żałujemy. Szukaliśmy zawsze dróg i 
a?eraz błądziliśmy^ nim trafiliśmy na

właściwą. Doświadczenie nasze było 
nawozem pod nasz siew. Kto dróg nie 
szuka, ten do celu nigdy się nie zbliży.
I to jest nasza wyższość nad tymi, któ­
rzy nigdy nie błądzili, bo nigdy dróg nie 
szukali. Błędy nasze były błędami par­
tji czynu.

I jeszcze jedna rzecz stanowi naszą 
s'łę. Mamy wielu przeciwników, ale 
żaden z nich nie umie nam przeciwsta­
wić konkretnego rozwiązania i konkret 
nej odpowiedzi na te zagadnienia, któ­
re my rozwiązujemy i na te pytania, na 
które my odpowiadamy. Powiadacie: 
soqalizm jest mrzonką Ale jakiż wy 
inny znacie sposób ratunku przed ka­
taklizmem Dotychczas naszemu idea­
łowi przyszłości przeciwstawialiście i- 
deał trwania w stanie dzisiejszym, a 
więc. że nierówność, wyzysk, ucisk i 
krzywda są wieczne. Dziś nawet o trwa 
niu nie może być mowy. I to jest nasza 
siła, że tak powiemy, negatywna. Nie 
mamy prawdziwych przeciwników.

Historja nasza uczy wiele. Jest ona 
właśnie tą cenną skarbnicą doświad­
czeń, która służy nam dziś za drogo­
wskaz. Jest ona źródłem otuchy i wia­
ry dla nas, a groźnym wskaźnikiem dla 
naszych wrogów klasowych i politycz­
nych. Uczy ona nas i ich tego, że wie­
lokrotnie byliśmy grzebani, a nigdy nie 
upadliśmy, że po wszystkich klęskach, 
represjach i ciosach wracaliśmy silniej- 
si i potężniejsi. Przeżyliśmy niejedną 
ciężką i trudną chwilę. Ale trwamy i 
trwać będziemy. I zwyciężymy. Już zwy 
ciężarny

Jesteśmy materialistami. .Wierzymy^

Socjalna Demokracja
Ukraińska
do P. P. S.

16 grudnia.
Szanowni Towarzysze.
W potwornej epoce caratu rosyj­

skiego i barbarzyńskiej niewoli Polski 
i Ukrainy wspólną była nasza droga. 
W  chwilach powstania wolnej Polski 
drogi nasze się rozeszły.

Teraz, gdy wszystkie swe siły od­
daliście sprawie zdobycia RZĄDU 
ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKIE­
GO, wyrażamy głęboką nadzieję, że 
drogi nasze znów się zejdą i wierzy­
my, że swój cel osiągniecie.

Tego też życzy Wam proletarjat 
ukraiński w rocznicę czterdziestole­
cia istnienia i walki P. P. S.; życzy te­
go i wierzy, że zwycięstwo Socjaliz­
mu w Polsce będzie wspólnem na- 
szem zwycięstwem i wcieleniem tych 
haseł, o które walczy proletarjat u- 
kraiński.

ZA CENTRALNY KOMITET 
UKRAIŃSKIEJ PARTJI SO­
CJALNO - DEMOKRATYCZ­
NEJ

LEW HANKIEWICZ.
IWAN KWASNYCIA.

Prawo łaski
O, najjaśniejszy królu!
Obywatelu prezydencie,
nad aktam i skazańca schylony! -
D rży ołówek. D rży  dostojna ręka.
C ięży na głowie korona...
W iem  — to straszne napięcie.
Rozum iem  — to męka.

(„Sąd skazał,
ale prezydent zm azał.
Sąd się na życie człow ieka rozsierdził 
i k ró l zatw ierdził"...).

Za chwilę tw ój ołówek nakreśli zygzaki liter: 
„Tak" lub „nie".
„Tak" — w pętlę  się zaciśnie, oślizgły soliter, 
„nie" — wróblem zaświergocze w  roześmiane

dnie

„Tak" (przeczyta j odwrotnie) —  ma czer­
w ony kaptur  

i brzmi jak suchy gilotyny trzask.
„Nie" to echo radosne od miejskiego traktu  
i słońca blask.

O, najjaśniejszy królu! panie prezydencie! 
Tu niema dylem atu, to prosty  aksjom at: 
połóż rękę na sercu —  co? bije zawzięcie ... 
otwórz okno — patrz  — niebo i soczyste

pnie—
wciągnij głębiej do piersi powietrza arom at 
i napisz olbrzym ie NIE!

K A ZIM IE R Z  A N D R Z E J JA W O R SK I,

Przy cierpieniach serca I zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków  apo- 
plektycznych, naturalna woda gorzka „Fran- 
ciszka-Józefa" zapew nia łagodne wypróż­
nienie bez nadw yrężenia eię. Żądać w apt.

automatyzm procesu ekonomicznego.— 
Nie znaczy to jednak, abyśmy zapozna 
wali znaczenie roli człowieka w na­
szym ruchu. I dziś w czterdziestą rocz­
nicę naszego ruchu myśl nasza musi 
się kierować ku tym całym jut pokole­
niom, który przez ruch nasz przeszły.— 
Mieliśmy różnych towarzyszy. Mieliś­
my takich, którzy socjalizmowi ofiaro­
wali swe życie bez reszty, którzy boha 
terstwem tego życia dowiedli, że wiel­
ką jest idea, która takie czyny rodzi. 
Mieliśmy i takich którzy ruch nasz po­
traktowali jako sen swej młodości, ja­
ko bramę przechodnią, czasem jako od­
skocznię do karjery. Mieliśmy szczury, 
które wcisnęły się na okręt, gdy sądzi­
ły, że znajdą tam pożywienie, które 
uciekały, gdy zdawało mi się że statek 
tonie. Mieliśmy tych, którzy odeszli l 
tych, którzy się załamali. Ale ruch nasz 
nigdy od tego się nie załamał. Okaza­
ło się raz jeszcze, że jest on niezależ­
nym od takich lub innych ludzi, te  jest 
czemś więcej niż dziełem takiego lub 
innego człowieka, że jest koniecznością 
historyczną.

Mamy czterdzieści lat, jako Partja 
Nie czujemy ciężaru tych lat. Czujemy 
się dojrzali a równocześnie młodzi. Bo 
nie wolno się starzeć tym, którzy są w 
połowie drogi. Nasze dawne zwycięst­
wa nie zaspokoiły naszego pędu do 
walki. Nie możemy o sobie powiedzieć, 
że już swoje zrobiliśmy. Walka jest 
nami j w alk a jest przed nami.
’ Henryk Swoboda.
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Gwiozdor wie dokładnie
4e co nąilępsze sprawia w domu radość.

D latego '  też - n a ' św ięta piec należy według

®ł ® Oeikero wypróbowonyąh przepisów.
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A l O l ł S I  O E T M E R . Q 1 I W A .

MAŁY FELJETON
W przededniu płatności

Sekretarz p o ło ży ł na biurku pana 
prem jera  poranne dzienniki z  pod- 
kreślonem i czerwonym  ołówkiem  u- 
stępam i i uczyn iw szy w  ty ł  zw rot 
m iarowym  krokiem opuścił gabinet.

Pan prem jer oparł się wygodnie o 
poręcz fotelu i n a łożyw szy szkła  z a - 
czą ł czytać.

W  miarę czytania oblicze dygnita­
rza  w ypogadzało  się, a w  końcu bło­
gi uśmiech zakw itł na m arsowej tw a­
rzy . P rzez chwilę w a ży ł coś w myśli, 
potem  znowu sięgnął po gazetę, je ­
szcze  raz p rzeczy ta ł tę samą wiado­
mość i po raz drugi uśmiech zajaśniał 
na surowej tw arzy.

Sięgnął po telefon.
—  C zy to pan prezes?... Poznaje 

mnie pan?... C zy ta ł pan już depesze  
z  P aryża ?

—  W łaśnie czytam ... P yszn y ka­
wał.

—  Chciałbym z  panem prezesem  
pom ówić w  te j sprawie. O czyw iście  
nie przez telefon. M oże pan zaraz?... 
A  to doskonale. W ięc czekam... Bar­
dzo proszę.

W  niespełna dziesięć minut potem  
pan prezes w chodził do gabinetu sze ­
fa rządu.

—  A  co, dobry kawał. 'A to sp ry­
ciarze z  tych Francuzów. R ząd  chce 
płacić, lecz parlam ent mu nie pozw a­
la. Rozum iesz, parlament, najw yższa  
instancja... Ha, ha, dawno ju ż  tak się 
nie ubawiłem... R ząd  oczywiście mu­
si ustąpić. P rzychodzi 15 grudnia, 
termin płatności raty, a tu niema rzą­
du, niema płatnika rób co chcesz. W y­
kiwali A m erykę. Dawno już tak ser­
decznie nie śm iałem się.

—  1 ja  się ubawiłem, czytając.
—  A  w iesz, co ci powiem ? W  p e­

wnych okolicznościach to parlament, 
taki praw dziw y, nie malowany, par­
lam ent p rzyd a je  się na coś.

—  W e Francji, a le nie u nas.
—  A  wiesz, p rzyszło  mi na m yśl, 

c zy b y  u nas nie urządzić podobnej 
hecy? M ożna na jutro zw ołać sejm . 
J a  w ygłoszę przem ówienie, broniąc 
te zy  płacenia, a sejm  w ypow ie się 
przeciw ko płaceniu.

—  Można. 1 co dalej?
—  Co dalej?  W ówczas ja  stawiam  

kw estję  zaufania i sejm  głosuje p rze ­
ciwko mnie, przeciw ko rządowi.

—  Jakto  sejm ? Chyba opozycja  
tylko, a nie ca ły  sejm ?

—  O pozycja  to mało. Chodzi o to, 
aby nasi głosowali przeciwko rządo­
wi.

—  To się nie da zrobić.
—  D laczego? Zw ołaj zaraz klub i 

w ytłum aczysz im, że tu chodzi o grę, 
że to  d zie je  się w  porozumieniu z  rzą­
dem, ze  mną.

—  Nie uwierzą.
—  Jak trzeba, to sam p rzy jd ę  na 

klub i w ypersw aduję im.
—  W szystko jedno, nie będą gło­

sowali przeciwko rządowi.
—  W ytłum aczym y im, że po mo­

im rządzie p rzy jd z ie  tw ój rząd, że  to  
w szystko  jedno, że  ja  c zy  ty  —  to 
nie zmienia smutnej postaci rzeczy , 
bo ani ja  to nie ja, ani ty  to nie ty, 
tylko ja  i ty  to On.

—  Nie zrozumieją.
—  Tak prostej rzeczy  nie zrozu­

mieją?
—  Trudno. P rzez ty le  lat mogli 

odzw yczaić się od myślenia. Im m y­
śleć zakazano.

—  To niech przynajm niej nie p rzy  
chodzą na posiedzenie. O pozycja  to 
zrozum ie i obali mnie.

—  N awet z  wielką przyjem nością, 
A le  to nie da się przeprow adzić. Jak  
zw iedzą  się, że  rząd  zagrożony, to 
przylecą  i nie pozw olą go obalić.

—  W ięc cóż to u licha za  w spół­
pracownicy?

—  Doskonali, znakomici, pow ie­
działbym  idealni. Nie m ędrkują, nie 
rozumują, nie p y ta ją  się, nie kw estjo- 
m*ją, nie krytyku ją , nie m ają w ątpił .  

mości i robią, co im się każe. Na roz­
kaz w  ogień skoczą, do w ody się rzu ­
cą, harakiri popełnią, nawet konsty­
tucję złam ią, ale nie żąda j od  nich,

Przesilenie rządowe we Francji
Prezydent Republiki 
nowego Rządu

O godz. 22.35 w  p iątek  Herriot w to ­
warzystw ie Paul Boncoura udał się do 
prezydenta Lebruna w celu udzielenia 
mu informacyj, dotyczących rokowań 
ze Stanami Zjednoczonemi.

O godz. 23.15 Herriot opuścił pałac 
Elizejski, Paul Boncour natom iast po­
został u prezydenta. Opuszczając zkolei 
po północy pałac Elizejski, Paul Bon­
cour zakomunikował, iż prezydent za­
proponow ał mu utw orzenie nowego ga­
binetu.

W iększość dzienników jest zdania, iż 
Paul - Boncour wkrótce utw orzy nowv 
Rząd. P rasa podkreśla wielki au tory tet 
Boncoura na terenie międzynarodowym, 
wyrażając nadzieję, iż doprowadzi on 
do prędkiego rozwiązania kryzysu, tem- 
bardziej iż konieczność przyjęcia przez

powierzył Paul-Boncourowi misję utworzenia

ciała praw odaw cze budżetu czyni nie- 
zbędnem jaknajprędsze zakończenie 
przesilenia.

Praw ica francuska wypowiada się 
przeciwko Boncourowi.

„Echo de Paris** stw ierdza, że nie 
zdoła on utw orzyć trw ałego Rządu i że 
napotka w parlam encie ze względu na 
stanowisko zajęte w Genewie na bardzo 
trudne przeszkody.

„Republique“ natom iast zbliżona do 
lewego skrzydła radykałów  w ita z uz­
naniem powierzenie misji Boncourowi i 
mówi o porozumieniu pomiędzy Her- 
riotem a Boncourem. Dziennik uważa 
za rzecz możliwą, że Boncour, pam ię­
tając o swej socjalistycznej przeszłości 
zaproponuje socjalistom wzięcie udzia­
łu w stworzonym przez siebie gabine­
cie .

„Petit Journal** w yraża przypuszcze­
nie, że na w ypadek niepowodzenia Paul 
Boncoura misję sformowania rządu o- 
trzym a Daladier, lub senato r Steeg.

Paul Boncour odbył wczoraj przed 
południem  dłuższą konferencję z przy­
wódcami socjalistów Leonem Blumem i 
Renaudel‘em. W kołach politycznych 
przypuszczają, lże ew entualny Rząd 
Paul Bouncour‘a opierałby się o lewicę. 
W spółudział partji socjalistycznej w no 
wym Rządzie o który zabiega Paul Bon 
cour, r.ie jest dotąd zapewniony. Kwe- 
stja ta  rozstrzygnąć się m iała na wczo- 
rajszem  popołudniow em  posiedzeniu 
frakcji socjalistycznej. Od w yników tych 
obrad uzależnia Paul Boncour ostatecz 
ną swą decyzję w  spraw ie tw orzenia 
nowego Rządu.

Na widowni międzynarodowej
W  chwili obecnej w polityce św iato­

wej trzy zagadnienia górują nad inne- 
mi, Przedewszystkiem  wpłynęła

SPRAWA DŁUGÓW WOJENNYCH
obnażając w całej nagości chory orga­
nizm kapitalizmu. Ja k  wiadomo, sp ra­
wę długów rozpatryw ano zawsze łącz­
nie ze spraw ą odszkodowań niem iec­
kich i naw et Stany Zjednoczone uzna­
w ały ten  związek. Ale w Lozannie skre 
ślono odszkodowania i Niemcy nic nie 
płacą. A sikoro Niemcy nie płacą, to  
i państwa, którym  należały się odszko­
dowania, nie mogą płacić swych dłu­
gów Ameryce, k tó ra  jednak nie chce 
się w yrzec tych długów.

Anglja, w  obawie o  swoich w ła­
snych dłużników, zapłaciła ra tę  gru­
dniową, inne zaś państw a odmówiły. 
Odmowa ta  pociągnie za sobą zw ię­
kszone ciężary dla podatników  am e­
rykańskich, którzy  będą musieli po­
kryć niespłacone długi zagraniczne. W 
polityce nastąpi zaostrzenie stosunków 
m iędzy Francją (i Belgją) i Stanami 
Zjednoczonemi, a zbliżenie między S ta ­
nami i Anglją, Trajjctat W ersalski leży 
podziurawiony w stu miejscach,

Drugiem zagadnieniem, zaprzątają- 
cem uwagę świata, jest

ZATARG ANGIELSKO - PERSKI
o naftę. H istorja tego zatargu jest nie­
zmiernie interesująca.

W  r. 1889 szach perski udzieli! mil- 
jonerowi z Nowej Zelandji nazwiskiem 
d 'A rcy — za drobną sumę 20 tys. do­
larów  i zobowiązanie w ypłacenia skar­
bowi perskiem u 16% z dochodów—kon 
cesji na wydobywanie oleju ziemnego 
na olbrzymiej przestrzeni % miljona 
mil kw adratow ych. Za namową adm ira­
licji floty angielskiej rząd W ielkiej 
Brytanji wziął na siebie eksploatację

tych terenów, k tóre  w ykazały ogromne 
bogactwo źródeł, zdolnych zaopatrzyć 
w paliwo całą flotę angielską. Założo­
no tow arzystw o angielsko . perskie 
(Anglo - Persian Oil Company, w skró 
cie Apoc), którego większość akcji jest 
w posiadaniu Anglji i k tóre  w  p rzecią­
gu 10 la t przyniosło z górą 200 miljo- 
nów dolarów zysku.

Ale w artość tego objektu polega nie- 
tyłko na jego zyskowności bezpośre­
dniej. Persja leży na drodze z Londynu 
poprzeez K anał Suezki do Singapore. 
Linja ta  prow adzi do Indji i znajduje 
się w całości w rękach Anglji. Stąd 
nafta perska dla potęgi Imperjum B ry­
tyjskiego jest niezastąpiona, jako je­
dna ze źródeł i podpór imperjalizmu 
angielskiego. Z drugiej s trony  Anglja 
dzięki posiadaniu olbrzymich terenów  
naftowych zyskusje coraz większy 
wpływ na spraw y w ew nętrzne Persji 
16%, w płacane do skarbu perskiego 
przez Anglję, stanow ią 1/5 wpływów 
budżetowych Persji i tyle co przynoszą 
podatki bezpośrednie. % wywozu p e r­
skiego to  nafta, a znaczna część przy­
wozu to  towary, przeznaczone dla to ­
w arzystw a angielsko - perskiego, roz­
porządzającego 83 okrętam i tankow e- 
mi o pojemności 770 tys. ton. Angiel­
skie pancerniki stoją w zatoce Perskiej, 
gotowe w  każdej chwili do obrany 
„stanu posiadania" Imperjum Brytyj­
skiego.

W  interesie Persji leży, by wydoby­
cie nafty było jaknajwiększe, gdyż 
w tedy i dochody skarbu byłyby w ię­
ksze. Ale Anglja prowadzi gospodarkę 
ostrożną i przewidującą. W ydobycie 
nafty na terenach perskich wynosi ty l­
k o  4% wydobycia światowego, mimo 
że bogactw a źródeł dorównywają b o ­
gactwu w Stanach Zjednoczonych.

Anglja dba o rezerw y na  przyszłość, 
kiedy źródła naftow e w innych krajach 
będą już na wyczerpaniu.

Koncesja angielska nie rozciąga się 
na 5 prowincji północnych, o k tóre 
Anglja zabiega od dłuższego czasu by 
mieć wyłączny monopol na naftę p e r­
ską. Ale parlam ent perski odmówił ra ­
tyfikacji układu r  ządu perskiego z 
Apoc. Ponieważ światowe firmy nafto­
we jak S tandard  Oil Co, Sinlair, D eter- 
ding, z różnych’ względów nie wchodzą w 
rachubę, pozostaje jedyny kandydat — 
Rosja sowiecka. Ale wystarczyło, że 
poseł sowiecki zgłosił się do roko­
wań, by pancerniki angielskie zaw itały 
do zatoki Perskiej.

O to podłoże sporu angielsko - p er­
skiego, k tó ry  narazie nie może się 
skończyć zwycięstwem Persji i k tóry 
kryje w  sobie zarodki przyszłych kon­
fliktów. Nafta perska  ma w  sobie dy­
namit!

W reszcie trzecią sprawą, k tó ra  w 
ostatnich dniach wyłoniła się, budząc 
niepokój w kołach politycznych, jest

ZATARG JAPOŃSKO - SOWIECKI
z powodu Chin. Litwinow wznowił z 
Chinami stosunki dyplomatyczne, zer­
wane od r. 1929. Rozsądny ten krok 
Rosji po trak tow ała  Japonja jako akt... 
nieprzyjazny względem siebie i od kil­
ku dni wygraża Rosji i Chinom w  spo­
sób wręcz prowokacyjny. Rokowania 
rosyjsko - japońskie o  pak t nieagresj' 
Japonja zerw ała, kazała  rządowi m an­
dżurskiemu zerwać stosunki handlowe 
w Chinami. To nieprzytom ne miotanie 
się Japonji wobec aktu pokojowego, 
jakim jest wznowienie stosunków dy­
plomatycznych między Rosją a China­
mi, świadczy najlepiej o zaborczych, 
wojenych planach polityki japońskiej.

mm
Kulisy kartelu drożdżowego
Dalsze zeznania świadków. Przewód sądowy zamknięty

Na str. 6 dajemy kró tk i przebieg 
drugiego dnia procesu p, Starzyńskie­
go przeciw ko p. Olpińskiemu. W czoraj 
—• w  dniu trzecim  — przew ód sądowy 
został zam knięty.

Zeznaw ał św iadek p. Seinfeld, który 
ośw iadczył w  sposób najbardziej k ate­
goryczny, że w  redakcji „Robotnika" 
n.e bywa, żadnych odbitek szczotko-

by głosowali przeciw ko rządow i, a 
tem bardziej, by go obalili. To już  
przekracza ich granice. 

—  P ow iedz mi, c zy  to tyś  ich tak 
przeszkolił?

—  J a  i dum ny jestem  z  tego.
—  A  w iesz, co mi się zd a je ?  C zyś  

ty  ich czasem nie prze-przeszkolił.
ULT1MUS.

wych z artykułów  „Robotnika" nigdy 
n ie  m iał a tem samem Kirsztejnowi ich 
nie dawał.

Św. Dudler b. urzędnik dyrekcji w ar 
szawskiej fabryki drożdży, tw ierdził, 
jakoby pp. Szereszewski i Ringiel, dy­
rek to rzy  fabryki dostarczali w kaw iar­
ni p. Starzyńskiemu jakieś tajemnicze 
teczki z pieniędzmi. M iał to  opow iadać 
p. Dudlerowi inny urzędnik Kern w

obecności Pasternaka. Kern i Pasternak
zaprzeczyli stanowczo. Na w niosek pro 
k u ra to ra  sąd zarządził aresztow anie 
św. Dudlera. Św. Dudler oświadczył, że 
gotów jest udowodnić, że w arszaw ska 
fabryka drożdży okradała  system atycz­
nie Skarb Państw a.

O godz. 4 popoł. przew ód sądowy 
zamknięto.
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KELLER STARE KAPELUSZE
męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceruje sztuczne 
rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na nowe 
M arszałkowska 34, M arszałkowska 118, Nowy Św iat 37 

796 Twarda 24, łjjąlewki 15. Telefon 219.49, stała informuj a

W obronie robotników  
Zawiercia
W niosek p o s łó w  Aleksego  Bienia, 
Szczerkow skiego  i tow . z Z.P.P.S.

M iasto Zawiercie, liczące według 
ostatniego spisu ludności 32 tys. m iesz­
kańców, posiadało  przed paru  laty  je­
denaście czynnych w iększych zak ła­
dów przemysłowych, k tóre  zatrudn ia­
ły około 11 tys. ludzi. Od dwuch p ra ­
wie la t czynnym pozostał jeder.> zakład, 
zatrudniający 600 robotników  po 6 dni 
w tygodniu oraz częściowo czynne wiel 
kie zakłady włókiennicze Tow. Akc. 
Zawiercie, k tóre  przed laty zatrudn ia­
ły 6500 robotników , a od trzech lat 
zatrudniają 1200 robotników  po dwa 
dni w  tygodniu. Pozostałe zakłady z 
w yjątkiem  firmy „Erdal", zatrudniają­
cej 160 robotników  po  2 dni w tygod­
niu, są nieczynne.

O becnie około 65 procent ludności 
jest pozbawionych wszelkich środków 
do życia, m iasto zaś przedstaw ia się 
jak w ielkie cm entarzysko. Głód, nędza 
i rozpacz bez granic panują w każdym 
domu robotniczym. I oto, jakby dla 
szyderstw a, w  dniu 25 listopada r, b. 
ukazały  się na m urach T. A. Z. zaw ia­
domienia, że z dniem 15 grudnia r. b. 
zakłady zostają całkowicie unierucho­
mione na czas nieograniczony.

Pozbawieni p racy  i środków do ży­
cia, dotychczas jeszcze wegetujący ro ­
botnicy, zostają również dotknięci u- 
tra tą  praw a do ustaw ow ego zasiłku, a 
to  w skutek ustaw y o zabezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia, znowelizowanej 
dnia 17 m arca 1932 r, Zrozpaczeni ro­
botnicy obsadzili fabrykę, nie opusz­
czając jej dniem i nocą, i domagają się 
zabezpieczenia im egzystencji.

W ładze państw ow e nie mają praw a 
patrzeć bezczynnie na udrękę tych ro ­
botników i dlatego podpisani wnoszą:
WYSOKI SEJM UCHWALIĆ RACZY.

Sejm wzywa Rząd:
1) do poczynienia jaknajdalej idących 

kroków, celem uruchomienia zakładów  
Towarzystwa Akcyjnego Zawiercie;

2) do przywrócenia zredukowanym 
robotnikom w Zawierciu zasiłków u- 
stawowych z Funduszu Bezrobocia;

3) do zmuszenia dyrekcji zakładów  
T. A. Z. do wypłacania stałej miesięcz 
nej emerytury tym robotnikom, którzy 
przepracowali w tych zakładach 20 lat 
lub więcej;

4) do zabezpieczenia mieszkań fabry 
cznych tym robotnikom, którzy z nich 
korzystają, aż do czasu uruchomienia 
zakładów;

5) do zagwarantowania wszystkim  
robotnikom powrotu do swojej pracy po 
uruchomieniu zakładów.

Co szósty obywatel 
bez pracy

J a k o  z a s tra sz a ją c y  p rz y k ła d  p a n u ­
jący ch  s to su n k ó w , p rz y ta c z a m y  k ilk a  
cy fr o s tan ie  b e z ro b o c ia  w  jednym  z 
o śro d k ó w  p rzem y słu  na  G órnym  Ś lą­
sk u : K rólew skiej H ucie.

O fic ja lna  s ta ty s ty k a  m. K ról. H u ty , 
licząceg o  w ed łu g  s ta n u  z p a ź d z ie rn i­
k a  b . r. 80,769 m ieszk ań có w , w y k a ­
zu je za  g ru d z ień  b. r. 10,678 p o sz u k u ­
jący ch  p ra c y , a  9,790 z a re je s tro w a ­
n y ch  b e z ro b o tn y c h , p o d czas , gdy  w e ­
d ług  n ieo fic ja lnych  d an y ch  liczba  d a ­
rem n ie  p o szu k u jący ch  p ra c y  w  g ru d ­
n iu  b. r. w y n o si p o n ad  15,000, czyli, 
że  co  6-ty  ob yw atel Król. H uty znaj­
duje się  Bez pracy.

Ostatnie zestawienie 
Banku Francuskiego

Ja k  wiadomo, Izba francuska odmó­
w iła zap łaty  Stanom  Zjednoczonym ra ­
ty  dolarów 20.000.000, której term in u- 
p łynął 15-go b. m.

W arto  w związku z tem zapoznać się 
z możliwościami płatniczem i Francji, 
b iorąc za podstaw ę ostatn ie zestaw ie­
nie Banku Francuskego,

Zapas złota 83,3 m iliardów fran.
Zapas dewiz 1 9 miijardów fran.

(w tem 50 miljonów dolar.) 
D epozyty zagranicą 31 miijardów fran.
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Na co oni oczekują?
To, co „sanacja” wyprawia obec­

nie z kwest ją bezrobocia, musi wywo­
ływać uczucia najwyższego oburze­
nia, do jakiego klasa robotnicza jest 
zdolna. Poprawiono przedewszyst- 
kiem sta tystyki bezrobocie „spadło ‘ 
z 360 tysięcy (marzec b. r.) na 147 
tysięcy (koniec października). Ale 
tymczasem Główny Urząd Statysty­
czny z końcem lipca 1928 wykazywał
848.600 robotników zatrudnionych, a 
na 1 listopada b. r. już tyliko 385.701. 
Gdyby zatem uwzględnić tylko te z a ­
kłady pracy, które są objęte s ta ty ­
styką Głównego Urzędu Statystycz­
nego, to mielibyśmy w tej chwili
579.600 bezrobotnych, a nie 187.677, 
jak podają zestawienia Państw o­
wych Urzędów Pośrednictwa Pracy.

Ten katastrofalny spadek załóg ro ­
botniczych w fabrykach, kopalniach, 
hutach jest najlepszym dowodem, ie  
nie istnieje żaden plan walki z bez­
robociem i że przeróżne mniej lub 
więcej fantastyczne plany zatrudnie­
nia bezrobotnych nie m ają żadnej i- 
stotnej wartości. Cała działalność 
„komitetów społecznych" od 5 wrze­
śnia 1931 do 30 czerwca 1932 dała 
zatrudnienie tylko 42.722 bezrobot­
nych i to w 70% przez skrócenie cza­
su pracy innych robotników z jedno- 
czesnem obniżeniem im płac.

Ale nie o te projekty chodzi, bo one 
w najlepszym razie mogą być ak tual­
ne dopiero z nastaniem wiosny i sa­
mą nadzieją uzyskania pracy karmić 
ludzi przez zimą nie można. P rze­
mawiając 14 marca b. r. w Sejmie w 
sprawie nowej ustawy o zabezpiecze­
niu na wypadek bezrobocia nazwa­
łem nowelę rządową okrutną a u-

A na Gwiazdkę
d la  d z ie w c z y n e k  
c z y ż  j e s t  le p s z y  
n p o m i n e k

n iż
id e a ln y  k o m p le t  

o d b i o r c z y

D E T E F O N
A M P L I F O N

Do nabvcia .w Warszawie w Wydziale 
„DETEFON" Z ielna 30 i w sklepie firmy 
K rzyszto f B run I S yn, M arsza łk o w sk a  
■ H n  róg  S ienk iew icza m  984

chwałę sejmową najbardziej ponurą 
operacją, jakiej mu kazano dokonać.

Pokazuje się, że określenia te były 
właściwie zbyt łagodne. Jeszcze w 
styczniu b. r. 119 tys. bezrobotn. p o ­
bierało zasiłki ustawowe. Teraz jest 
ich tylko 35 tysięcy. Nawet jeśli p rzy ­
jąć rządową statystykę bezrobocia za 
prawdziwą, okazuje się, że tylko co 
piąty bezrobotny pobiera zasiłki; w 
rzeczywistości co szesnasty. Nie wspo 
mimam już o tern, jak strasznie wy­
sokość tych zasiłków obniżono...

Najokropniejsze jest położenie bez 
robotnych sezonowych: budowla­
nych, drogowych, ziemnych, wodnych 
i t. d. W latach dawniejszych co ro­
ku uchylano dla nich sezon martwy 
przynajmniej na terenach najbardziej 
bezrobociem dotkniętych. Trzeba by­
ło dopiero wyborów brzeskich (z Pił 
sudskim jako murarzem na afiszach); 
aby sezonowcom nie przyznać prawa 
do zasiłków w ubiegłej zimie. W nio­
sek P. P. S. w Sejmie w tej sprawie 
odrzucono. Delegacji Centralnego 
Związków Robotników Budowlanych 
oświadczył wiceminister Szubarto- 
wicz, że w zimie 1931/32 sezon m ar­
twy uchylony być nie może, ale za to 
na zimę następną przepisy ustawy o 
sezonie tnartwym wogóle zostaną 
skasowane.

Tak się też stało, nowa ustawa z 
17 marca 1932 r. nic o sezonie m ar­
twym nie mówi, teoretycznie robot­

n icy  sezonowi m ają praw o do zasił­
ków w zimie, za co im składkę pod­
niesiono czterokrotnie [z'A% na 24 
od zarobku), pozostawiając składkę 
pracodawców bez zmiany (2%).

„Sanacyjny" prezent okazał się 
tylko środkiem do wyciągnięcia z kie 
szeni sezonowców większych składek. 
Gdyż jednocześnie wprowadzony 
przepis o obowiązku wykazania się 
26 tygodniami przepracowanemi w 
ciągu roku przed dniem zgłoszenia 
się o zasiłek, uniemożliwia np. mu­
rarzom nabycie praw a do zapomogi.

Przyjm ując ogólny wskaźnik za­
trudnienia w przemyśle budowla­
nym w r. 1928 za 100, otrzymujemy 
wskaźnik ten w II kw artale r. 1932 
(decydującym o całym sezonie) w 
cyfrze 33. Jest to najniższy wskaź­
nik, jaki wykazano w ciągu ostatnich 
pięciu lat. Rekordowy, ostatni rok 
sanacyjnej piatiletki! Pokażcie nam 
murarzy, cieśli, ceglarzy, którzy w 
ciągu tego roku pracowali przez 6 
miesięcy, dzień po dniu, bo ustawa 
powiada, że za tydzień liczy się pe ł­
nych 6 dni pracy!

W roku 1931/32 skarb państwa do­
płacił do zasiłków z Funduszu Bez­
robocia 132 mil jony, szóstą część te­
go, co wydano na wojsko. Na rok 
1932/33 preliminowano w budżecie, 
państw a tylko 60 miljonów, a wyda­
je się — teraz, zimą!!! —

1 miljon złotych 
miesięcznie. Fundusz Bezrobocia stał 
się instytucją dochodową i właści- 
wem byłoby przekształcić go w przed 
siębiorstwo państwowe, z obowiąz-

B ryk iety  ..Hanka" ST iT"
T O  C Z Y S T O Ś Ć W Y G O D A  i  O S Z C Z Ę D N O S C

O P A L A J C I E  B R Y K I E T A M I  „HANKA”
928 50 KG. (50 SZT.) 3.50 ZL. Z DOSTAWĄ DO MIESZKANIA.
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kiem przelewania zysków do skarbu
państwa...

Dnia 3 listopada b. r. klub poselski 
PPS. złożył w Sejmie wniosek w 
sprawie pomocy dla bezrobotnych. 
Gdy po miesiącu Sejm zebrał się 
znowu, p. m ajor Świtalski nie zgodził 
się na natychmiastowe rozpatrzenie 
tego wniosku. Zostanie poddany pod 
obrady zapewne dopiero gdzieś z 
wiosną..,.

We wniosku tym przedstawiliśmy 
konkretnie, co należy uczynić, aby 
dopomóc bezrobotnym. Zażądaliśmy 
przedewszystkiem  skrócenia liczby 
dni pracy, zaliczanych jako tydzień  
do okresu wyczekiwania oraz przy­
znania prawa do zasiłków już po 
przepracowaniu 20 tygodni. Obie te 
ulgi są przewidziane w artykułach 2 
i 39 ustawy i leżą w kompetencji M i­
nistra Opieki Społecznej, względnie 
Rady Ministrów

To nasze hasło zostało przechwy­
cone przez ZZZ. i „Front Robotniczy 
wystąpił również z postulatem skró­
cenia liczby dni pracy, zaliczonych 
jako tydzień, do czterech. Inne nasze 
żądania przemilczał.

I oto Zarząd Główny Funduszu 
Bezrobocia wystąpił świeżo do mini­
stra Hubickiego z wnioskiem o skró­
cenie liczby dni w tygodniu do pięciu 
lub czterech, ale tylko dla bezrobot­
nych budowlanych, drogowych, zie- 
mych, wodnych i t. d.

Tu przyłapujem y całą perfidję i 
zdradzieckie stanowisko ZZZ!

W yliczył on („Front Robotniczy" 
nr. 23), że robotnik włókienniczy p ra ­
cuje w ciągu roku przeciętnie 146 dni, 
że zatem wystarczy skrócić tydzień  
roboczy do 4 dni, aby bezrobotnym 
zapewnić praw o do zapomóg po 
26-ciu kalendarzowych tygodniach 
pracy.

Ale z tego obliczenia, m iarodajne­
go może dla przem ysłu włókiennicze­
go, skorzystano, aby je zastosować 
do przem ysłu budowlanego!

A w przemyśle budowlanym wska­
źnik statystyczny przepracowanych 
robotniko - godzin wynosił w maju 
b. r. 21.3, w czerwcu 22.1, w lipcu 
23!!!

Czyli, że robotnik budowlany p ra ­
cował w tym roku przeciętnie po 3 
dni w tygodniu!

Ze skrócenia liczby dni w tygodniu 
na cztery (o pięciu wogóle szkoda 
mówić)  nie skorzystają zatem robot­
nicy budowlani, bo pracowali tylko  
po 3 dni w tygodniu. Ale nie skorzy­
stają  także robotnicy włókienniczy, 
konfekcyjni i t. p. — bo oni zarządze­
niem ministra nie będą wcale objęci!

Czy  można sobie wyobrazić b a r­
dziej obłudne załatwienie spraw y?

Powie ktoś: matematycy ubezpie­
czeniowi obliczyli ryzyko ubezpiecze­
nia, wyliczyli składki i zależnie od 
nich zasiłki.

Jestem  pewny, że nie pytano przy 
pisaniu noweli z 17 marca b. r. żad­
nych matematyków. Minister skarbu 
był moralnym autorem tej noweli!

Ale przecież wysokość zasiłku za­
leżna jest od przeciętnego dziennego 
zarobku w ciągu 13 tygodni przed 
dniem zwolnienia z pracy. Kto p ra ­
cował przez 3 dni w tygodniu, o trzy­
ma zasiłek o połowę mniejszy  od te­
go, kto pracował przez 6 dni w tygo­
dniu z taką samą płacą dniówkową.

(DOKOŃCZENIE NA SZPALCIE 4).
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P rz e g l ą d  prasy
NIE ŻYJCIE NAD STAN.

Expose wygłoszone przez premjera 
w sali Senatu jest w dalszym ciągu o- 
mawiane przez prasę różnych odcieni.

„Gazeta W arszawska" mowę p. pre­
mjera nazywa kolendami p. Prystora i 
pomiędzy innemi rozważaniami pisze: 

„Tdwale ubóstwo i spokój —  oto sens 
przedświątecznej mowy p. premjera. 
Brzmi to jak kolenda o biednych, ale 
szczęśliwych pastuszkach, pasących spo­
kojnie swoje trzody na wzgórzach Pale­
styny.

P. premjer radzi nam upodobnić się 
do nich, porzucić „życie nad stan", ob­
niżyć stopę życ:ową, nie sprzeciwiać się 
dalszym ofiarom i cieszyć się — spo­
kojem ’.
Był czas, kiedy pewne pismo endec­

kie codziennie nawoływało: „nie ku­
pujcie u Żydów", aż je przychwycono 
na tern, że samo u Żydów wszystko na-

Powiedzmy więc otwarcie: nędzne 
będą te zasiłki, jeśli już zostaną przy 
zniane. Ale nie dać wogóle nic, wzglę 
dnie dać na papierze — na to się nie 
zgodzimy.

W prawdzie w roku poprzednim se 
zon martwy nie był uchylony, a sezo- 
nowcy jakoś zimę przeżyli? Nie, sy­
tuacja nie jest podobna. W roku po­
przednim sezonowcy nie brali zasił­
ków od 15 grudnia do 1 marca, ale 
zważywszy, że sezon np. budowlany 
wcześnie się u  nas kończy i późno za ­
czyna — przed dniem 15 grudnia i 
po dniu 1 marca sezonowcy zasiłki 
swe pobrali, choćby nawet nie przez 
pełne 13 tygodni. W  tym roku zaś 
m ają nie otrzymać ani grosza!

I wreszcie zapytujem y: dlaczego
ta zwłoka w wydaniu decyzji?  W la ­
tach poprzednich o tej porze sprawa 
pomocy ustawowej dla sezonow­
ców była zawsze pozytywnie czy ne­
gatywnie, załatwiona. Był w ustawie 
termin — 15 grudnia — którego nie 
można było przekroczyć.

Na co teraz czeka p. minister Hu­
bicki?

Bezrobotni żywią się psami (Prze­
myśl, Wilno), obierzynami z kartofli 
(Tarnów, Zawiercie), rozpacz p rze­
chadza się ulicami całych miast. Nad 
czem deliberuje pan minister?

Jest teraz moda, by nie mówić o 
prawach, lecz o obowiązkach. Ow­
szem. Trzeba więc oświadczyć jasno 
i wyraźnie, że pomoc dla bezrobot­
nych nie jest żadną łaską, ale elemen 
tarnym obowiązkiem  Państwa. Zwle­
kać tu  nie wolno.

Adam  Ciołkosz.

bywało. Dopiero od tego czasu zmie­
niło hasło z ,nie kupujcie u Żydów' na 
,nie kupujmy u Żydów”.

Pan premjer Prystor winien wołać: 
„Nie żyjmy nad stan!”

ZESTAWIENIE.
„Naprzód" zestawia ostatnią notę. 

Rzącu polskiego do Ameryki z ogłoszó 
nemi w swoim czasie wyw:adami 
marsz. Piłsudskiego. Zestawienie wypa­
dło niezmiernie zajmująco:

W wywiadzie z dn. 5 października r. 
1930 czytaliśmy pamiętne słowa:

„W budżecie państwa liczy się na mil­
iony i -miliardy; i tylko idjota, albo jakiś 
głupi bubek, który niedokładnie liczy na­
wet swoje chustki do noea, albo inue 
części bielizny, może sądzić, iż jakikol­
wiek rachunek na miljony i miljardy mo­
że być podobny do rachunku na złotów­
ki i grosze".
Jako zaś pendant do tego ustępu 

„Naprzód" przytacza drugi ustęp z 
noty do Ameryki.

„U trzym anie rów now agi budżetow ej...
jest dla Polski niezbędne wobec braku 
rezerw kasowych... Każdy znaczniejszy 
wydatek, któryby powiększył deficyt mie 
eięczny budżetu, musiałby spowodować 
dezorganizację aparatu państwowego.

„...Transfer sumy przypadającej 15-go 
grudnia mógłby (dla stałości waluty) po­
ciągnąć bardzo ujemne koosckwenqV’. 
Zestawienie to zatytułowane jest wy 

jątkiem z „wywiadu" z dn. 17 paździer 
nika 1930 r., który brzmiał: „Z pewnem 
powodzeniem dotąd rządzą państ­
wem".
POMIĘDZY SCYLLĄ A CHARYBDĄ.

„Polonia" słusznie zwraca uwagę na 
paradoksalną sytuację, w jakiej znalazł 
się Rząd przy ściąganiu należności od 
ziemian.

„Rząd — pisze .Polonia" — wszelkie- 
mi środkami musi bronić się przed tem, 
by własność ziemska nie została upańst­
wowiona przez zaostrzenie postępowania 
egzekucyjnego. Ale deficyt budżetowy, 
pasywny bilans płatniczy, troska o s ta ­
łość waluty zmuszają go do zaostrzenia 
egzekucyj. Tak więc lawiruje pomiędzy 
Scyllą a Charybdą. A gdyby widma ma­
lowane przez p. Jaxę - Bykowskiego 
stanęły na drodze lawirującej łódki rzą­
dowej? Pochłonie ją jedna z czyhających 
na nią bestji, ale nietylko łódka wpad­
nie w przepaść, lecz całe społeczeństwo' 
Znamiennem jest, że pisząc ó p o s tę ­

powaniu egzekucyjnem „Polonia zu­
pełnie nie bierze w rachubę prywat­
nych nabywców. I słusznie. Prywatnych 
nabywców majątków ziemskich obec­
nie niema, pomimo spadku i to  znacz­
nego ceny ziemi.

x. y. z.
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W. KIELECKI.

Przegląd książek
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Tom I. Formy Produkcji i Zbytu. W arszawa 1932, str. 641.

II.

Otóż ci feudali nie pokrywają się z 
właścicielami większości akcji. System 
holdingów pozwala dysponować przed­
siębiorstwem rozporządzając 15 do 
27 procent, kapitału akcyjnego. W 
przedsiębiorstwach skoncernowanych 
i tego nie potrzeba, bo koncern należy 
— zdawałoby się rzecz absurdalna — 
do samego siebie. Poprostu skoncerno- 
wanc przedsiębiorstwa wymieniły po­
między sobą większe pakiety akcji. W 
tych warunkach faktycznymi władca­
mi stają się dyrektorzy i prezesi rad 
nadzorczych, holdingów i koncernów. 
Wśród nich można odróżnić dwa typy. 
Pierwszy — działacze gospodarczy — 
(właściwi dysponenci). Posłuchajmy co 
mówi o nich sam autor:

,W tomie drugim wykażemy, że Kreu 
ger posługiwał się powszechnie stoso- 
wanemi metodami finansowemi, Kreu- 
ger nie jest wyjątkiem a personne figu­

rative (symbolem Przyp. recenzenta)— 
dla coraz bardziej licznej grupy W irt- 
schaftsfiihrer’ow (działaczy gospodar­
czych, przyp, recenzenta). Niesłusznie 
się potępia Kreugera, któremu się nie 
udało, gdy na widowni widać te same 
typy różniące się od Kreugera, że mia 
ły powodzenie i latały niżej".

Drugi typ to, osoby kwalifikacyjne, 
jednostki o rozległych stosunkach lub 
tytułach (często byli ministrowie), jak­
by polski lakier na wyrobie zagranicz­
nym. Rola ich polega na reprezentowa 
niu koncernu wobec władz, wyrabianiu 
gwarancji ulg podatkowych i t. p. — 
Wpływ ich na  politykę gospodarczą 
jest różny, zależnie od okoliczności i 
zdolności osobistych. Często się tylko 
parawanem, czasem się z nimi liczą, a 
w niektórych wypadkach stają się na­
wet właściwymi dysponentami.

Zbyteczne dodawać; że niezależnie

od faktycznej roli zawsze pobierają su­
te  wynagrodzenie.

Poświęciliśmy pierwszej grupie dużo 
miejsca. Pamiętajmy że produkcja wę­
gla i żelaza ma znaczenie niemal że 
decydujące a w tej grupie mamy do 
czynienia nietylko z przemysłem wę­
głowym i hutnictwem żelaza lecz i z 
produkcją spirytusu, cukru, drożdży, 
wyrobów tytoniowych, wydobyciem so­
li kamiennej i potasowej przeróbką ro- 
y naftowej oraz przemysłem bawełnia­
nym.

Szczupłe ramy artykułu dziennikars- 
k;ego nie pozwalają na omówienie 
wszystkich grup przemysłu i handlu o- 
raz obszerniejsze zastanowienie się nad 
rozma:temi problemami, których czy­
telnik znajdzie mnóstwo w pracy pana 
Tennenbauma.

Opuścimy więc grupy wolnokapitali- 
styczną i spożycia skoncentrowanego i 
przymusowego i zajmiemy się dwoma 
pozostałemi.

Grupa merkantylistyczna w zrozu­
mieniu autora to handel zagraniczny 
produktami, których wywóz i wwóz są 
skontyngentowane a więc r.p. eksport 
jaj lub trzody. Grupa to ważna dla rol­
nictwa i bilansu handlowego.

dły się stosunki średniowieczne, tylko 
przy głosie są już nie wielmoże feudal­
ni lecz majstrzy cechowi.

Wobec ograniczenia przez państwo, 
importujące przywozu szeregu towarów 
Rząd polski w celu zapewnienia jako­
ści wywożonych produktów i osiągnię­
cia najwyższej ceny ustalił normy, ja­
kim powinny odpowiadać, coś w ro ­
dzaju średniowiecznych przepisów obo 
wiązujących wytwórczość cechową. To 
jednak nie wystarcza, bo „wielu jest 
powołanych ale mało wybranych". Nie­
które towary jak gęsi czy nierogacizna 
wogóle nie dadzą się podciągnąć pod 
normy standaryzacyjne. Licencje wywo 
zowe udziela się przeto osobom .szcze­
gó lne uzdolnionym", zupełnie jak w 
średniowieczu rzemiosłem mogli się 
zajmować tylko odpowiednio uzdolnie­
ni majstrzy cechowi. Dlatego, to zapew 
ne, organizatorem Związku Eksporte­
rów Gęsi została osoba której jedyną 
kwalifikacją jest, że stoi blisko sfer 
rządzących.

Także specjalne uzdolnienie!
Związki jak i osoby wyposażore w 

przywilej cechowy wykorzystują go w 
stosunku do właściwych producentów. 
„Uzdolnione" firmy jajczarskie w woje-

dzy sobą rejony zakupu i w ten spo­
sób narzuciły chłopom niskie ceny jaj.

Od siebie dodamy, że uprawiany sy­
stem prowadzi do korupcji politycznej. 
W praktyce „uzdolnienie przeradza 
się w zdolność służenia sanacji. Pamię­
tamy niedawne zarządzenie w sprawie 
ulg celnych dla importerów owoców i 
udział w związanych z tern operacjach 
handlowych pewnego posła z obozu 
rządowego.

Grupa przedsiębiorstw uprzywilejo­
wanych to konglomerat zakładów prze 
myślowych, kredytowych i handlo­
wych, cieszących się specjalnem indy- 
widualnem uprzywilejowaniem. Przywi­
leje bywają różnej natury: zniżka al­
bo nawet zupełne zwolnienie od podat­
ków, gwarantowanie kredytu, zniżki 
celne i t, p. Czasem są to duże zakłady 
których bankructwo poderwałoby k re­
dyt lub prestiż Polski zagranicą, albo 
wywołało wielki wzrostjbezrobocia, da­
lej, fabryki państwowej mogą też to 
być przedsiębiorstwa w celu publicz­
nym lub nawet takie, których specjal­
ne podtrzymywanie nie da się w grun­
cie rzeczy uzasadnić.

P rzyznajem y się, że pogląd nasz na 
kwestję udzielania specjalnej pomocyCiekawe^ że i  do tej dziedziny wkra- jsództwie hibelskiem rozgraniczyły mię
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Przed sqdem doraźnym we Lwowie
Sprawą o napad na pocztą w Gródku Jagiellońskim. Osk. Biłaś zaprzecza, jakoby brał udział 
w zabiciu T. Hołówki

W czoraj przed Sądem doraźnym we 
Lwowie stanęli czterej Ukraińcy:

1) Dym itr Danyłyszyn, urodź. 1908 r. 
s ta ły  m ieszkaniec Truskawca.

2) W asyl Biłaś, ur. w  roku 1911.
3) Zenon Kossak, ur. w  1907 r.
4) M arjan Żurakowski.
Oskarżeni stoją pod zarzutem dokonania 

napadu zbrojnego aa  urząd pocztowy w 
Gródku Jagiellońskim.

Po dokonanej akcji, sprawcy zbiegli, po­
zostawiając pod oknami urzędu pocztowe­
go ciężko rannego towarzysza, który zmarł 
wskutek odniesionych ran. Drugi uczestnik 
raniony zmarł również. Ze znalezionych 
dokumentów okazało się, że był nim Mi­
rosław Brzeziński, student lwowskiej poli­
techniki.

Zarządzono za nimi pościg, w rezultacie 
którego policja koło budynku stacyjnego w 
Glinnej Kalwarji natknęła się na dwuch 
podejrzanych osobników.

W chwili, gdy policjanci chcieli wylegi­
tymować, z odległości dwu kroków padły 
strzały. Poster Sługocki został ciężko ran­
ny przez Daniłyszyna, post. Kojak otrzy­
mał śmiertelną rannę od Biłasa, od której 
zmarł po kilku chwilach.

Nazajutrz zwrotniczy kolejowy stacji Mi­

kołajów zauważył idących wzdłuż toru 
dwuch podejrzanych osobników. Wiedząc 
o wczorajszem napadzie zawezwał zawia­
dowcę drogowego oraz paru ludzi i zażą­
dano od spotkanych wylegitymowania się. 
Wówczas dwaj uciekinierzy zaczęli strze­
lać. Strzały chybiły. Wywiązała się pogoń, 
v.' czasie której uciekający ostrzeliwali się. 
Od jednego z tych strzałów padł wieśniak 
Aleksander Andruchow. Wreszcie udało 
się obu uciekających ująć. Byli to Daniły- 
szyn i Biłaś.

Aresztow ani Daniłyszyn i Białas w 
zeznaniach złożonych w śledztwie 
przyznali się Ho udziału napadu. W 
toku śledztwa aresztow ano jeszcze 
Kossaka, k tóry  nie przyznał się do u- 
działu w akcji w  Gródku. Podczas 
śledztwa Biłaś i Daniłyszyn mieli się 
przyznać do zam ordowania posła T a ­
deusza Hołówki.

SALA SĄDOWA.
Wczoraj rano rozpoczął się właśnie pro­

ces doraźny przeciwko wymienionym na 
wstępie. Na sali panuje tłok. Od godz. 8.30 
rano, przywożą oskarżonych. Biłaś, Dani­
łyszyn i Żurakowski odziani są w te same 
ubrania, w których byli ujęci, a więc mają 
na sobie krótkie zielone kurtki i turysty­

czne buty. Kossak odziany jest w marynar­
kę. Proces odbywa się w warunkach nieco 
innych niż w Sądach doraźnych w W arsza­
wie. Adwokaci np. mówią w języku ukra­
ińskim.

Na wstępie rozprawy prokurator wnosi 
o rozpoznanie procesu w trybie doraźnym.

Przewodniczący stwierdza, że ustawa o 
sądach doraźnych została należycie ogło­
szona, wobec czego postępowanie w trybie 
doraźnym jest dopuszczalne.

Następnie adwokaci Szuchewycz i Han- 
kiewicz wnoszą o zarządzenie krótkiej 
przerwy, aby obrona mogła porozumieć 
się z oskarżonymi.

Prokurator sprzeciwia się temu. Przewo­
dniczący trybunału żądanie obrony oddala.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zarządzo­
no przerwę.

Po przerwie pierwszy składa zeznania 
oskarżony Biłaś, mówi on:

— Urodziłem się w Truskawcu, mam lat 
21. Byłem subjektem handlowym, obecnie 
mieszkam przy rodzicach i jestem bez pra­
cy. Siedziałem w więzieniu trzy miesiące 
za należenie do Piasta.

Przewodniczący: Czy oskarżony przyzna­
je się do winy?

— Tak jest — odpowiada Biłaś, a nastę-

Ostatni akt procesu Ciunklewfczowej
Wyrok: 15 miesięcy więzienia z zawieszeniem na lat pięć

W ostatnim dniu rozprawy zeznawał u- 
rzędnik celny ze Zbąszynia, Dąbrowski, któ­
ry  przeprowadzał rewizję bagażu na granicy, 
kiedy Ciunkiewiczowa jechała do Polski.

Następnie sąd odczytał zeznania rządcy 
oskarżonej Naina, złożone w Paryżu.

Prokurator w mowie swojej domagał się 
skazania oskarżonej.

M OWA OBROŃCY.
Następnie przewodnioaący udziela głosu 

obrońcy dr. Woźniakowskiemu.
Dr. Woźniakowski: Jeżeli szukam pamię­

cią, to zadaję sobie pytanie, pooo ustawo­
dawca ubrał mnie w pewne kolory i postawił 
na tem miejscu, poco postawił mnie po tej 
stronie barjery, skoro z przebiegu sprawy 
orjentuję się. że gdybym nie powiedział ani 
jednego słowa i poszedł do domu, to skutek 
byłby ten sam. Dlaczego tu  jestem? Jestem 
tu, bo wiem, że nie wolno mi nigdy wątpić, 
nie wolno mi okazywać słabości przed uzy­
skaniem wyroku.

Gdyby mi ktoś powiedział — mówił o- 
broóca — że jest to realna kobieta, że ona 
myśli zdrowo, to powiedziałbym, że jest to 
człowiek odarty z rozumu, a ta  kobieta tu ­
taj kompletnie umysłowo chora. Gdyby ta 
kobieta na własną rękę spieniężyła swoje po 
siadłości, uzyskałaby bez kłopotu po prze­
liczeniu na złote, blisko 2 milljony złotych,

Kolejno obrońca omawia pobyt oskarżo­
nej w Krakowie, starając się obalić zarzuty 
wesołej libacji w hotelu w dniu 20 stycznia 
wieczorem, zaś przechodząc do omówienia 
dnia 21 stycznia wypowiada tezę, że p. Ciun­
kiewiczowa była przez kogoś trzymana roz­
myślnie poza hotelem od godz. 10 rano do 
godz,. 7 popoł., oraz od godz. 10 wiecz. do 
godz. blisko 1 w nocy. P. Ciunikiewuczowa 
wyszła o godz. 10 rano z hotelu z cudzej 
inicjatywy — podkreśla obrońca — udała 
się na obiad u Połlera i z cudzej inicjatywy 
idzie po południu tylko do hallu hotelu, a 
nie na górę. Z cudzej inicjatywy udała się 
do miasta, aby zmienić pieniądze, a następ-

niektórym  przedsiębiorstw om  w wielu 
w ypadkach różni się od tez autora.

Oczywiście niema powodów, aby w 
( w alce konkurencyjnej między kap ita li­

stam i angażow ało się państw o, stając 
po jednej lub drugiej stronie. Zgadzamy 
się, że przytoczone przykłady, jak np. 
zm uszanie w łaściciela łuszezarni ryżu 
do zaniechania produkcji przez odebra 
nie jego młynowi p raw a przem iału p a ­
chnie skandalem . Podobnie przedsta­
w ia się ratow anie fabryki „Azot" drogą 
przyznania jej specjalnych rabatów  
Przy nabywaniu, a właściwie handlu so 
lami potasowem i. N ansensem  jest u- 
dzielanie ulg podatkow ych i gwarancji 
państwowej, poniew aż kap ita ł przedsię 
biorstw a znajduje się w rękach pols­
kich, aby następnie udzielić tych sa­
mych ulg temuż lub innemu przedsię­
biorstw u dla przyciągnięcia kapitałów  
zagranicznych. Podzielam y też w stu 
procentach zdanie autora, że nie po­
winno się identyfikow ać przemysłu z 
przedsiębiorcam i, a s tra ta  majątku 
przez w łaścicieli (jeżeli idzie o koncer­
n y ,  to w łaściw ie wymknięcie się z rąk  
dyspozycji) z powodu bankructw a nie 
jest równoznaczna z upadkiem  samego 
przedsiębiorstw a, lecz prow adzi do

nie do ouki-emi Maurizia, wreszcie z oudzej 
inicjatywy o godz. 10 wiecz. poszła na ten 
t. zw. „bal z popijawą".

Obrońca uważa za „szalony" zarzut, że 
Ciunkiewiczowa, która rozporządzała miljo- 
nowemi sumami, miałaby po zmianie 2,000 
fr., czyli około 700 zł,, wyrazić do Zakrzew­
skiej olbrzymią radość i zapowiedzieć „lump- 
nięcie się". Obrońca uważa, że poprosłu 
nie można oznaczyć czasu, w którym oskar­
żona miałaby dokonać przecięcia waliz, któ­
ry, jak znawcy orzekli, u jednej tylko wali­
zy musiałby wynosić 50 minut.

Zakrzewska, krytycznego wieczora trzy­
krotnie pukała do jej drzwi, ponadto pukał 
do niej z depeszą Woźniak, a wkrótce po­
tem oskarżona ubrana zeszła do restaura- 
oji. Zakrzewska miała zawsze wolny wstęp 
do Ciunkiewiozowej i na drugi dzień jyż o 
10-łej rano u niej była. Wstępowała na­
stępnie jeszcze dwukrotnie. Nie było więc 
dłuższego okresu czasu, w którym Ciunkie­
wiczowa byłaby pozostawiona sama dla do­
konania mistyfikacji. Po stwierdzeniu wła­
mania Ciumkiewiozowa stoi spokojnie jak 
słup marmuru, stoi spokojnie, choć wie, zna­
jąc trochę atmosferę krakowską, że grozi 
jej strata, albo kryminał. Natomiast mdlę. 
je w jej rękach Zakrzewska, której przecie 
to włamanie, pozbawiając jej przyjaciółkę 
kosztowności, a może i względów u mężczyzn 
było na rękę. Niech Panowie Sędziowie tę 
okoliczność wezmą pod uwagę.

Przechodząc do opisu pierwszych momen­
tów po stwierdzeniu włamania, obrońca po­
piera stanowczo tezę, że olbrzymia suma 
650,000 funtów urosła wskutek nieporozu­
mienia, ponieważ mówiono o funtach, my­
śląc o frankach. Polioja prowadząca docho­
dzenia wstępne, zaniedbała koniecznych kro- 
ska. Świadka Tardę nazywa obrońca spry­
ciarzem nad spryciarze, zarzucając mu że 
ków, jak np. zdjęć paloów, pozostawiając 
walizy przez 2 dni bez opieki na szafie ho­
telowej.

jego sanacji w innych rękach. Gdyby 
w grę wchodziły tylko in teresy w łaści­
cieli, to niktby nad ich losem łzy nie 
uronił. B ankructw o wielkiego koncernu 
lub banku, pociąga za sobą szereg in­
nych upadłości a w końcowym wyniku 
wywołuje bezrobocie. Zbankrutow any 
zakład  pracy często długo stoi bez­
czynnie zanim go uruchomią nowi w ła­
ściciele. Czasami przechodzi w naj­
mniej pow ołane ręce np. konkurenta  za­
granicznego, k tóry  świadomie redukuje 
wytwórczość albo ją naw et całkowicie 
wstrzymuje. W takich w ypadkach in ter 
w encja państw a jest najzupełniej na 
miejscu. Idzie ty lko o rodzaj in terw en­
cji. Bank pryw atny, przystępując do 
sanacji zrujnowanego przedsiębiorstw a 
przem ysłowego czy innego nie działa 
bezinteresow nie, ale kładzie na niem 
rękę. Podobnie i państw o, udzielając 
gwarancji czy anulując zaległe p oda t­
ki, nie ma p raw a bawić się w dobro­
czyńcę kapitalisty  kosztem  ogółu oby­
w ateli i obowiązkiem  jego jest zagwa­
ran tow ać sobie odpow iedni wpływ. Zło 
nie tkw i więc w  samem uprzyw ilejow a­
niu, lecz w sposobie w ykonania.

Uważamy również za zupełnie zrozu­
m iałe, gdy rząd uprzywilejowuje przed-

KTO TO ZROBIŁ?
Obrońca przypomina opluję jednego ze 

znawców, który ukońozył speojalny uniwer­
sytet w Lozannie, gdzie zapoznał się z t. ziw. 
szczurostwem hotelowem, że rozcięcia waJli 
zek nie mógł dokonać fachowy szczur hote­
lowy. Dokonał tego amator i to w całkiem 
innych celaoh i zamiarach, aniżeli zdobycie 
brylantów i futer p. Ciunkiewiozowej.

Tę amatorską robotę — mówi obrońca — 
tę robotę nieliozącą się z ozasem, która mo­
gła trwać półtorej godziny, ozy godzinę i 
trzy kwadranse, mógł wykonać znakomicie 
dotyczący operator, bo w tym specjalnie 
dniu zatrudniona była Ciunkiewiczowa roz­
myślnie ozy nierozmyślnie, tego nie mogę 
twierdzić, przez olbrzymią ilość godzin na 
mieście,

W tej ciężkiej sprawie po raz pierwszy 
spotykam się w 80 proc. z tajnemi aktami, 
niedostępnemi do dowodzenia, których każ­
da kropka i każdy przeoimek brzemienny 
jest w swoich skutkach, bo na dzisiejszy wy­
rok patrzy cały świat kulturalny, patrzy, 
czy zwycięży czysty i prawy sąd polski, ozy 
też zwycięży zwykły francuski agent.

Dlatego proszę o uwolnienie mej klijeolki.
Po mowach prokuratora i obrońcy sąd u- 

dał się na naradę, poczcm ogłosił wyrok.

Jak donosiliśmy już w części nakła­
du, Marja Ciunkiewiczowa ska­
zana została na karę więzienia przez 
15 miesięcy, z zaliczeniem aresztu śled­
czego, na kaię pozbawienia praw oby­
watelskich i honorowych na przeciąg 
lat 5. Po myśli art. 61 wykonanie orze­
czonej kary więzienia zawiesza się os­
karżonej warunkowo na przeciąg lat 
5-ciu. Ponadto zasądza się oskarżoną na 
ponoszenie kosztów postępowania i ui­
szczenie opłaty sądowej w wysokości 
80 zl.

Obrona zapowiedziała apelację.

pnie przedstawia szczegóły napadu.
W dniu 27 listopada o godz. 3-ej popo­

łudniu po wykładzie o mustrze w Sokole 
w Truskawcu przystąpił do mnie Jarosław 
Biłaś i polecił mi wyjechać do Drohoby­
cza. Razem ze mną jechał także Daniły­
szyn. Do Drohobycza przybyliśmy o godz. 
5-ej i udaliśmy się na most pod rafinerią. 
Tam spotkał się z nami nieznany mi osob­
nik, nie był’ to jednak Kossak.

WĘDRÓWKA.
Kazał nam jechać do Lwowa i nakreślił 

szczegółową marszrutę.
Na drugi dzień, a więc 28 listopada wy­

jechałem z Daniłyszynem do Lwowa. Ów 
tajemniczy osobnik wręczył mi pieniądze 
Do Lwowa przybyliśmy o godz. 9.15 i uda­
liśmy się tramwajem na politechnikę.

Tam było dużo studentów, ponieważ był 
to właśnie okres zajść antyżydowskich, tak. 
że z trudem dostaliśmy się do auli. Spot­
kaliśmy Berezińskiego w towarzystwie nie­
znajomego osobnika. Rozeszliśmy się. Be- 
reziński kupił bilety tramwajowe i pojecha­
liśmy. Dokąd nie wiedziałem.

Było to koło południa. Przed jedną z 
j piętrowych will zatrzymaliśmy się • weszli 
• do pokoju. Na jakiej ulicy to było nie 
! wiem. Byłem ja, Daniłyszyn i Bereziński.

I NARADA.
W pokoju zastaliśmy Żurkowskiego i in­

nego osobnika, który pokazał nam plan 
poczty w Gródku, i zaznaczył, że w tym 
gmachu mieści się także sąd. Osobnik ów 
polecił nam dokonać zbrojnego napadu na 
pocztę z tem, że ja i Daniłyszyn mamy ra ­
bować kasę. a Berezińskiemu wręczył plan. 
Później rozdzielił też funkcję pomiędzy in­
nych naszych towarzyszy.

Wieczorem komendant polecił nam wy­
jechać do Gródka. Na dworcu kupił nam 
bilety i oddał wszystkim uczestnikom na­
padu. W Glinnej Nawarji ja i czterej to ­
warzysze wysiedliśmy. Polami szliśmy do 
godziny 10-ei w nocy.

ZBIÓRKA W LESIE.
Zatrzymaliśmy się w lesie.

 ̂ W pół godziny później zjawił się tam 
nieznany mężczyzna, zagwizdał cicho i ca- 
ła piątka zebrała się. Osobnik ów zapro­
wadził nas do stodoły, znajdującej się na 
przedmieściu Gródka. Jeden z nas odszedł, 
a pozostali, to znaczy ja i jeszcze trzech 
po spożyciu kolacji ułożyliśmy się do snu.

— Na drugi dzień około godz. 4-ej ktoś 
zapulkał do stodoły. Zerwaliśmy się. Na 
podwórzu czekał już jakiś osobnik, który 
zaprowadził nas w pole. Tam znajdował 
się już Staryk i Bereziński (obaj zostali 
podczas napadu zabici) oraz Źurkowski. 
Bereziński wyjął z plecaka rewolwery 1 
wręczył nam.

O godz. 4-cj po południu zebraliśmy się 
znowu w tem samem miejscu, co ubiegłego 
dnia. Tam dostaliśmy maski i cytryny. 

Komendant rozdzielił nas na dwie gru-

py. Naszą grupą dowodził nieziany osob­
nik. Bereziński dowodził drugą grupą. Be­
reziński miał wejść do pokoju, sąsiadują­
cego z urzędem skarbowym. Źurkowski był 
z nimi.

— Komendant pouczył nas i powiedział, 
że mamy 6teroryzować urzędników w 
chwili wkroczenia do gmachu. Mieliśmy 
skierować rewolwery do funkcjonarjuszów 
pocztowych i krzyknąć „ruki do hory".

Na wypadek oporu mieliśmy strzelać.
— Weszliśmy do kasy i otworzyliśmy o- 

gień. Wybuchła panika i chaos Chwyciłem 
za plecak. Szczegółów napadu nie mogę 
opisać z powodu chaosu. Wiem, że ani ja 
ani mój towarzysz nie strzelaliśmy. W 
chwili, gdy uciekałem, widziałem ciężko 
rannego. Zdaje się, był to egzekutor. Ra­
zem z kolegami, którzy stalli na czatach, u- 
ciekliśmy w pole. Tam komendant rozdzie­
lił nas na grupy po dwóch i ustalił plan 
ucieczki.

Oskarżony opisuje, jak uciekał wraz z 
trzema towarzyszami do Glinnej Nawarji, 
gdzie Daniłyszyn zastrzelił przodownika 
Kojaka i zranił Sługockiego jak następnie 
przenocowali w jakiejś chacie i uciekali w 
stronę Mikołajewa. Na drugi dzień spotka­
li kolejarzy, których ostrzeliwali, poczem 
chcieli przeprawić się przez Dniestr. Wi­
dząc, że są osaczeni z obu stron, Biłaś pro 
ponował DaniłyszynOwi, by go zastrzelił, a 
potem popełnił samobójstwo. Na to nie star 
czyło im czasu, gdyż ludność ich pochwy­
ciła.
BIŁAŚ NIE BRAŁ UDZIAŁU W ZA­

MORDOWANIU HOŁÓWKI.
Przew.; —  Dlaczego przyznał się pan 

w śledztw ie do zam ordow ania Hołów­
ki?

Osk.: W tym celu, aby przedłużyć 
śledztwo i stanąć przed sądem przysię­
głych.

Przew.: — Skąd pan jednak znał 
w szystkie szczegóły dotyczące tej zbro 
dni?

Osk.: — Znałem tę spraw ę dokładnie 
z gazet. Omawialiśmy ją nieraz z kole­
gami. Tak samo mówiliśmy o napadzie 
na poczcie w Truskaw cu, ale w n ap a­
dzie tym nie brałem  udziału. Skoro 
już stanąłem  przed sądem doraźnym, to  
oświadczam kategorycznie, że w  zabój­
stwie Hołówki nie brałem  udziału.

Rozprawa trwa.

H rne  Medine
talemnicza choroba

Wedle ogłoszonej statystyki zaszło w 
Bremie od początku bież. roku do 8 grud­
nia b. r. 196 wypadków choroby Heine-Me 
d'na, z tego 23 było śmiertelnych. Uderza 
fakt, że choroba występowała głównie w 
zamożniejszych rodzinach, rzadziej w sfe­
rach robotniczych.

!**lsk?c • /h rz e
'RAPID*

rp** B V Y Z I Z Ametng

N O Ż Y K I  DO G O L E N I A

„RAPIDMARKI
99

a
o
w•n
DH
C / 3
>-NJ
O
W

o  cc

Ol

I
t

941

P rz e w y ż sz a ł ;  sw o ja  t r w a ł o ś c i ;  I Jakośc i ;  
nożyki zag ran iczne.  U w a g a :  Polecamy specjalne
gatunki ostrzy „ R A P I D "  ,,Be-Be" gr. 15 za 1 szt. 
„Polo" gr. 20 za 1 szt. Żądać wszędzie!

śiębiorstw a państw ow e. Zgoda, że nie 
licuje, aby Polrnin w ykorzystyw ał p ra ­
wo pierw okupu ropy brutowej w ce ­
lach spekulacyjnych, samo jednak pra^. 
wo zostało  mu słusznie nadane.

Uprzywilejowanie jedynej polskiej wy 
tw órni samochodów U rsus nie budziło­
by wątpliwości, gdyby nie fatalna go- 

i spodarka adm inistracji fabryki. Przy- 
I wileje o ile mają na widoku rozwój n a ­

w et gałęzi w ytw arzania lub zapew nia­
ją państw u wpływ w danej dziedzinie 
produkcji, mogą przynieść pow ażne ko­
rzyści społeczeństw u. Jeżeli jednak za­
danie ich polega na sztucznem podtrzy 
mywaniu przy życiu niezdrowych tw o­
rów to mijają się z celem. Pow-inno się 
je zarzucić jako niepotrzebne obciąże­
nie kieszeni publicznej.

Na tem  kończymy przegląd grup go- 
sj odarczycb. Z musu rezygnujemy z 
omówienia całego szeregu ważnych tez, 
zwrócimy tylko uwagę na kilka z nich, 
jako wybijające się aktualnością lub o- 
ryginalnością.

W ięc, polski kryzys gospodarczy stoi 
oczywiście w związku z kryzysem  św ia­
towym. Ponieważ jednak są nim naj­
więcej dotknięte dziedziny gospodarst­
w a narodow ego, k tóre  w 90 proc. i w ię­

cej pracują dla rynku wew nętrznego, to 
skoordynow anie wymiany w ew nętrzno 
polskiej mogłoby w znacznym stopniu 
złagodzić przesilenie.

A więc plan gospodarczy!
Położenie klas społecznych porówna 

ne jest z sytuacją właścicieli akcji i o- 
bligacji. W danej fazie rozwoju k ap ita ­
lizmu ryzyko obciążało w yłącznie akcjo 
narjuszy. W latach tłustych zgarniali 
sute zyski, w chudych mogli naw et nie 
otrzym ać dywidendy. W łaściciele obli­
gacji bez względu na konjunkturę mieli 
zagw ąrantow ane praw o do stałego od­
setka. Robotnik i pracow nik, mając 
zapew nioną pracę uw ażał że jest jakby 
w łaścicielem  obligacji, zabezpieczony 
na dochodzie narodowym. Nicdarmo 
przedsiębiorca przez szereg la t legity­
m ow ał swe zyski tem, że dostarczał 
pracę a w ięc stały  dochód innym k la ­
som społecznym. O becnie role się od­
wróciły. K apitaliści staw iają się na 
stanow isko w łaściciela obligacij i żą­
dają stałych dochodów od kapitału , zaś 
robotnikom  każą odgrywać ro lę akcjo- 
narjuszy i ponosić ryzyko koniunktu­
ralne w postaci bezrobocia.

Jednego nie czynią jednak kapita li­
ści — dodamy od siebie. Nie zrzekają

się praw a kierow nictw a, k tóre przecież 
przysługuje akcjonariuszom a nie w ła­
ścicielom obligacji.

Książka p. T ennenbaum a m a tę 
w ielką zaletę, że napisana jest bardzo 
przystępnie. N aw et bez gruntowniej- 
szego przygotow ania ekonomicznego 
da się czytać z powodzeniem. Bije z 
niej duch w praw dzie nie socjalistyczny 

j to praw da, — chociaż zakw estionow a­
nie św iętości zobowiązań nie da się 
już pomieścić w światopoglądzie miesz- 
czańskiem  — lecz obywatelski. Mimo 
umiaru w słowach przedstaw ia wielki 
ak t oskarżenia istniejących stosunków 
gospodarczych, polityki ekonomicznej 
rządu i nieudolności zarządców  mono­
poli państwowych.

Po jej przeczytaniu  miałoby się do- 
k łądny obraz struk tu ry  polskiego go­
spodarstw a narodowego, gdybyśmy nie 
żyli w erze panow ania kapitału  finanso 
wego.

Miejmy nadzieję, że następny tom 
trak tu jący  o formach kredytow ych i fi 
nansow ych przyniesie niezbędne uzu­
pełnienie- Dlatego będziemy- go wy­
czekiwali z niecierpliwością.
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PiątRowe posiedzenie Sejmu
Pożyczki długoterminowe. Stypendia uniwersyteckie. Wnioski nagłe Klubu Narodowego

Dokończenie wczorajszego sprawozdania
Obniżenie oprocentowania pożyczek 
długoterminowych

W  dalszym ciągu obrad nad  tą u sta­
wą przem aw iał, jak donosiliśmy już, 
pos. Czetwertyńaki (kl. Nar.).

Mówca po obszeroem umotywowaniu swe 
go negatywnego stanowiska do projektowa­
nej ustawy, ponieważ tu wchodzi w grę 
uczciwość, a ustawa wprowadza w pewnym 
stopniu konfiskatę kapitału, zakończy! o- 
swjadczeniem:

Klub Narodowy będzie głosował przeciw 
ustawie, ponieważ ma ona charakter bez­
względnego przymusu, ma luki, stosowanie 
jej w wielu wypadkach najważniejszych prze 
kazane jest Ministrowi Skarbu, na Komisji 
była uzasadniona powierzchownie, a strony 
jej ujemne są o wiele gorsze od czasowych 
korzyści, k tóre może przynieść.

Następny mówca pos. Rudziński z BB, 
zarzuca Klubowi Narodowemu, że, sprzeci­
wiając się ustawie, broni lichwiarzy (Wrza­
wa na ławach Stron. Napod. Okrzyki: kogo? 
Jakich lichwiarzy? Niech pan wymieni!). 
Panom zależy na tern, by Rząd uchylił rąb­
ka swego programu.

Pos. Strońskij Nic ładnego nie zobaczymy 
(Wesołość).

Pos. Rudziński wylicza szereg ustaw o 
znaczeniu gospodarczcm, k tó re  w ciągu 
ostatniego roku Rząd wydał i stwierdzą, źe 
to  był jego program, gdyby zapowiedź tych 
ustaw  przed rokiem była padła, to każdyby 
wiedział, jaki jest program Rządu i każdyby 
mógł wykonaniu tego programu zapobiec. 
Rząd wykona swój program w małych daw . 
kach i  w stosownej chwili, dwie są bowiem 
systemy albo szumna zapowiedź w rodzaju 
piatiletki, albo też wykonywanie programu 
w małych dawkach stosownie do potrzeb 
chwili i tak, by zapobiec spekulacjom.

Po końcowem przemówieniu referenta 
ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Państwowe stypendia
Przy pierwszem czytaniu projektu usta­

wy o państwowych stypendiach głos zabrał 
pos. tow. K. Czapiński.

Mowa pos.
tow. K. Czapińskiego

KRYZYS OŚWIATY
W ysoki Sejmie! M amy przed sobą 

projekt ustaw y stypendjalnej. Treścią 
jego jest utw orzenie funduszów stypen­
dialnych następnie rozszerzenie stypen 
djów, n a  n iek tóre  nowe kategorje słu­
chaczy i pracow ników  naukowych.

Przedew szystkiem  zaś treścią  tego 
pro jek tu  jest oddanie w ręce Pana Mi­
n istra  dysponowanie rozdzielaniem  sty­
pendiów. To jest treść tej ustawy. Szcze 
gółowo zajmiemy się nią r.a Komisji i 
ew entualnie później na  plenum, dzisiaj 
zaś w pierw szem  czytaniu w paru sło­
wach chcę scharakteryzow ać nasz sto­
sunek względem tej ustawy.

Nie ulega w ątpliwości, że ośw iata 
polska przechodzi ciężki kryzys. Czę­
ściowo być może jest on związany z 
kryzysem  gospodarczym, ale p rzede­
wszystkiem  jest związany z polityką 
szkolną sanacji, z polityką szkolną Rzą­
du. Dwie cechy tej polityki dziś chcę 
podkreślić.

Przedew szystkiem  obiektyw nie i sub- 
jektyw.nie rezultatem tej polityki szkol­
nej jest odsunięcie od oświaty, a zwła­
szcza od wyższych kategoryj tej oświa­
ty, klas pracujących, p rzed ew szy stk iem  
dzieci robotnika, chłopa, niższego p ra ­
cow nika umysłowego.

Spojrzyjmy na rzeczyw istość polską 
Jeszcze w ubiegłej sesji p m inister Ję -  
drzejewicz ośw iadczył na Komisji Bud­
żetowej, że w Polsce jednak jest dzieci 
w  w ieku szkolnym, a pozostawionych 
bez szkoły około 300 tysięcy. Nie ule^ 
ga wątpliwości, że to  są dzieci chło­
pów  i robotników . W ten  sposób część 
ludności pracującej w Polsce jest zupeł 
nie odsunięta od szkoły.

W eźmy szkolnictwo średnie. Nie ule­
ga wątpliwości, że ustaw a o ustroju 
szkolnictw a przeprow adzona w roku 
ubiegłym, utrudnia dzieciom robotni­
czym, a przedew szystkiem  dzieciom 
chłopskim, korzystanie z ośw iaty śred­
niej, albowiem rozbija ta  ustaw a szkołę 
średnią na 2 stopnie i w rezultacie ten 
drugi stopień, m ianowicie Liceum, ucie­
ka gdzieś w dal przed dzieckiem chłop- 
skiem, staje się dlań nieosiągalnym. I 
w ten sposób oświata średnia staje się 
niezmiernie trudna dla dzieci ludności 
pracującej, zw łaszcza na tle tego kry­
zysu gospodarczego.

Jeżeli przejdziem y do ośw iaty wyższej, 
do szkół wyższych, nie ulega w ątpliw o­
ści że mamy ta k i stan, że niem al ani je­
dno dziecko robotnicze i chłopskie do

szkoły wyższej nie trafia . Doszło do te ­
go, że naw et sanacyjna w praw dzie, zie­
m iańska naw et, gazeta krakowska 
„Czas“ stwierdziła, że na niektóre wy­
działy uniwersytetu krakoiwsk. ani jedno 
dziecko chłopskie się nie zapisało. 
Oczywista, że jest to  rów nież w zw iąz­
ku z kryzysem, ale w  pierwszym  rzę­
dzie z polityką szkolną rządu. Dlacze­
go? Dlatego, że zostało podwyższone 
czesne o jakieś 50, 80 proc. W tych wa­
runkach dziecko chłopskie do szkoły 
wyższej nie trafia.

Teraz przedk łada  się nam  fundusz 
stypendjalny W prelim inarzu budżeto­
wym ten  fundusz stypendjalny opiewa 
na 1.100.000 zł. Rzecz prosta, że tego 
stanu rzeczy ten  fundusz stypendjalny 
nie przekreśla, Jeszcze nie ta k  dawno 
w Polsce zaczęła tw orzyć się inteligen­
cja chłopska z wyższem w ykształce­
niem, w skazyw ano na ludzi z wielkie- 
mi w dziedzinie nauki nazwiskami w 
rodzaju prof. Bujaka, na ludzi z nazw i­

skami chłopskiemi, na ludzi, pochodzą­
cych ze sfer chłopskich.

UPARTYJNIENIE OŚWIATY
O św iata wyższa nabra ła  obecnie k la ­

sowego kolorytu. Tam idzie p rzedsta­
wiciel szlachty w pierwszym  rzędzie, 
może syn wysokiego urzędnika, może 
syn lub córka burżuazji miejskiej, han­
dlowej lub przem ysłowej natom iast 
dziecko chłopa czy robotn ika do w yż­
szego zakładu już nie zagląda. W ten 
sposób, stw ierdzam  pierw szą cechę w 
zw iązku z ustaw ą stypendialną, że sty- 
pendja załatw ią bardzo mało, skoro ta ­
ki jest ca łokształt polityki Rządu.

Ale to nie wszystko. Isto ta  tej usta­
wy tkw i w czem innem. Drugą subjek- 
tyw ną i objektyw ną tendencją dzisiej­
szej polityki szkolnej jest to, że oświata 
się upartyjninia, czy to w dziedzinie wy 
chowania państwowego, czy w innej 
dziedzinie. Przypom inam  niedaw no u- 
chwalor.ą ustaw ę o szkolnictw ie pry- 
w atnem  podporządkow ującą oświatę

pryw atną celom partyjnym  polityki rzą­
dowej. Obecnie przedłożona ustaw a ma 
ten  sam charak ter. O co w łaściw ie cho­
dzi, jaki jest w ew nętrzny sens tej u sta­
wy?
NOWY FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY.

W ew nętrzny sens jest ten, że oddaje 
się M inistrowi W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego dysponowanie 
stypendjami. Pow iada się naprzykład 
zaraz na w stępie ustawy, że część fun­
duszu stypendialnego w wysokości nie- 
przekraczającej 20 proc. M inister W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego może zastrzec do swej wyłącznej 
dyspozycji. A czy pozostałe 80 proc są 
poza kom petencją M inistra, są w kom­
petencji rad wydziałowych szkół wyż­
szych? Nic podobnego, bo oto  w tej 
chwili jeden z dalszych artykułów  tej 
przedłożonej nam ustaw y art. 5 pow ia­
da, iż każdy w niosek stypendjalny da­
nego wyższego zakładu naukowego mu­
si być zatw ierdzony przez M inistra

Kulisy kartelu drożdżowego
Sprawa p. St. Olpińskiego przed sądem państwowym
z oskarżenia p. St. Starzyńskiego
Drugi dzień rozpraw y

»

Rozprawę piątkową wypełniły zeznania | botnika" — w takim razie była to OD- I kich pobudek. Stwierdzamy, że ani p.
... „ . . . .  Ringiel, ani nikt z jego ramienia nieświadków, które w znacznym stopniu mia 

ły na celu rzucenie niekorzystnego światła 
na osobę p. Olpińskiego.

W czasie zeznań św. Ringla, naczelnego 
dyrektora Zrzeszenia producentów drożdży, 
padło oświadczenie p. Ringla, iż niejaki 
Kirsztein, konferując z p. Ringiem o udzie, 
leniu 50 tys. zł. jakoby dla p. Olpińskiego 
za zaprzestanie kampanji prasowej mial mu 
pokazywać odlbitkę szczotkową z „Robot­
nika'1 artykułu przeciwko kartelowi o- 
świadczając, iż o ile pieniądze zostaną p. 
Olpińskiemu wpłacone, artykuł się nie u- 
każe. Ponieważ p. Ringel nie zgodził się. 
na wypłacenie 50 tys. zł. artykuł się uka­
zał.

P. Kirsztein oświadczył, że ową odbitkę 
otrzymał od p. Seinfelda. Temu p. Ringel 
oświadczył również że p. Kimsztein poka­
zywał mu list od p. Przewłockiego do pana 
Olpińskiego, w którym to liście p. Przewło­
cki miał proponować 50 tys. zł. p. Olpiń­
skiemu za przeprowadzenie kampanji p ra­
sowej przeciwko kartelowi.

P. Kirsztein (kolegował on z p. Olpińsikim 
w laboratorjum p. Wojnowskiego) zaprze­
czył, iżby pokazywał taki list. Ponieważ 
w czasie zarządzonej konfrontacji p. Kir. 
sztein wykazywał duże zdenerwowanie, sę­
dzia Robalewski radził mu uspokoić się, za­
znaczając, że może mieć sam sprawę karną.

P. Kirsztein oświadczył w swych zezna­
niach, i i  urzędnik z N. I. K. Kowalewski 
prosił go kilkakrotnie, aby Olpiński zgłosił 
się do niego, obiecując mu udzielić ważnych 
informacyj o min. Starzyńskim, p. Kowalew­
ski w czasie konfrontacji przyznał, że istot­
nie wzywał p. Olpińskiego, ale zaprzeczył, 
iżby obiecywał mu informacje o p. Starzyń­
skim.

P.Olpiński prosił o zbadanie asp. B achra-
cha, który inwigilował przedstawiecieli kar­
telu. Adw. Sterling wnosił o przesłuchanie 
adw. Essigmana świadka rozmów Kowalew­
skiego z Kirezteinem.

*
*  *Nie potrzebujemy chyba podkreślać, 

że z historjami, jakie -wywlekają przed 
sądem osoby, zeznające w całej tej ciem  
nej i obrzydliwej aferze drożdżowej, 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA „RO­
BOTNIKA11 NIE MAJĄ NIC WSPÓL­
NEGO. Jeżeli ktoś istotnie szantażował 
kogoś jakąś odbitką szczotkową z „Ro-

BITKA SKRADZIONA Z DRUKARNI.
O machinacjach kartelu drożdżowego 

tak samo, jak o machinacjach innych 
innych karteli „Robotnik11 pisał często 
i PISAĆ BĘDZIE NADAL bez względu 
na to, jakie osoby i jakie grupy z poza 
naszego obozu zwalczają lub pobierają 
taki czy owaki kartel z takich czy owa-

z
zwracał się do nas w  sprawie owego  
szantażu, którego miał dokonywać ja­
kiś p. Kirsztein, którego wotgóle nie 
znamy.

Dalszy ciąg 
innem miejscu.

* *
*

procesu podajemy na

Porwanie sekwesfratorów
Dwaj sekw estratorzy urzędu skarbo­

wego w  Częstochowie, mieli polecenie 
zajęcia za podatki dwóch taksówek. 
Znalazłszy au ta  na postoju dorożek, 
wsiedli, każąc wieźć się do urzędu skar 
bowego. Szoferzy „dali gazu" i powieźli 
sekw estratorów  wprost w odwrotnym  
kierunku. Nie pomogły okrzyki, w zyw a­
jące pomocy. Taksów ki w  szalonym pę­
dzie wyjechały za miasto, gdzie szofe­
rzy zatrzym ali je dopiero około cmen­
ta rza  na Kulach i wysadziwszy urzędni­
ków, oświadczyli: „a teraz wracajcie
piechotą do miasta, bo nam się motory 
popsuły11.

Sekw estratorzy  zażądali od policji 
spisania protokułów  za obrazę urzędni­
ków w czasie pełn ien ia  czynności u- 
rzędowych.

256!
78 konfiskat w roku bieżącym

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika11 zostało skonfiskowane za k il­
ka zdań z artykułu wstępnego.

Jest to 256-ta konfiskata naszego pi­
sma za rządów pomajowych oraz 78-ma 
w roku bieżącym.

Odmowa prolongaty
Agencja „Iskra" komunikuje:
Jak  się dowiadujemy, odpowiedź rzą­

du Stanów  Zjednoczonych A. P. na zna­
ną notę polską z dnia 9 b. m. w spra- 
wie płatności przypadającej w dniu 
15 b. m. nadeszła do W arszaw y dopie­
ro w ciągu ran k a  16 b. m. i jest ona ne­

gatyw ną w stosunku do propozycji za ­
w artych w ostatniej nocie rządu pol­
skiego. W ciągu dnia dzisiejszego, jak 
nas informują odbywały się w łonie rzą 
du rozmowy nad odpowiedzią, jaką rząd 
polski udzieli teraz  w tym kierunku rzą­
dowi Stanów  Zjednoczonych.

Ostatnie wiadomości z Francji
Paryż, 16 grudnia (ATE). Po odmo­

wie Chautempsa preezydent Lebrun za­
prosił do siebie Paul Boncoura. W ko­
łach dobrze poinformowanych twierdzą, 
że Boącour otrzyma misję sformowania 
nowego rządu. Chautemps oświadczył 
przedstaw icielom  prasy, że w swych 
konsultacjach politycznych dążył do wy 
rów nania rozbieżności zdań w spraw ie

ra ty  grudniowej długów pomiędzy s ta ­
nowiskiem  dawnego gabinetu H em ota, 
a stanow iskiem  Izby. Osiągnięcie poro­
zumienia okazało się r.iemoiliwem. 
Chautem ps postanow ił pozostać w ier­
nym idei solidarności z H erriotem  i d la­
tego uznał za stosowne złożyć misję 
utw orzenia gabinetu.

Zaostrzona sytuacja
na DaleR m Wschodzie

W JAPONJ1 Z . III K onferencji Kuomintangu rezolucję, 
NAWIĄZANIA STOSUN- domagającą się, aby wojska chińskie 
WIECKO - CHIŃSKICH. 1 sfałv na granicy m andżurskiej, gotowe

ZDENERWOWANIE 
POWODU

KÓW SOWIECKO
Japońsk ie  M. S. Z. ogłosiło dek la ra ­

cję, w której stw ierdza, iż Sowiety w y­
bra ły  bardzo niezręcznie zarów no miej­
sce, jak i chwilę naw iązania stosunków  
z Chinami. Porozum ienie Litw inowa z 
posłem  chińskim w G enew ie przybrało 
w ten sposób charak te r antyjapońskiej 
akcji.
RZĄD MANDŻURSKI ZRYWA STO­

SUNKI HANDLOWE Z CHINAMI.
Rząd m andżurski ogłosił rozporządze­

nie o przerw aniu stosunków  handlowych 
z Chinami,

KUOMINTANG ZA ODEBRANIEM 
MANDŻURJI SIŁĄ.

Na naradzie, w której uczestniczyło 
kilku m inistrów oraz syn Sun-Y at-Sena 
Sun-Fo, postanow iono przedstaw ić na

stały  na granicy m andżurskiej, gotowe 
zająć w każdej chwili utracone teryto- 
rja.

Uchylenie
wyroku śmierci

W sprawie Leona Hałasa, o której pisa­
liśmy wczoraj, Sąd Najwyższy, podzielając 
całkowicie wywody obrońców adwokatów 
dr. Zygmunta Gralińskiego i Stefana Kor- 
bońskiego z Warszawy wyrok Sądu Apela­
cyjnego w Poznaniu, skazujący Hałasa na 
ikarę śmierci uchylił i sprawę przekazał 
mu do ponownego rozpatrzenia.

W yznań Religijnych i O św iecenia P u­
blicznego. W ten sposób każde stypen- 
djum staje się może stać się narzędziem  
pewnej polityki szkolnej w rękach  m i­
nistra. A w jakim kierunku P ac  Mini­
s te r i w jakim kierunku stronnictw o 
dziś rządzące prow adzi politykę szkol­
ną, mamy bardzo dobre zrozum ienie.

U zasadnienie przedłożonej ustaw y po 
w iada w yraźnie w punkcie 4 iż .ce lem  
tej ustaw y jest zwiększenie wpływu Mi­
nistra W yznań Religijnych i Oświece­
nia Publicz. r.a całokszta łt akcji m ło­
dzieży szkół wyższych przez zastrzeże­
nie sobie 20 proc. stypendium do wy­
łącznej dyspozycji, zastrzeżenie sobie 
zatw ierdzenia wszelkich wniosków o 
przyznanie stypendjów, przez orzekanie 
u tra ty  p raw a do stypendium  w n iek tó­
rych przypadkach i t. d. Cóż to  jest in­
nego :ak  konsekw encja tej polityki, pro 
wadzonej obecnie i zapow iedzi przeciw ­
ko autonomji wyższych zakładów  nau­
kowych. Cóż to jest innego, jak nie kon­
sekw encja znanej polityki upartyjnienia 
zakładów  naukow ych? Cóż to jest in­
nego jak nie danie sobie możności p a r­
tyjnego w yzyskania tak  ważnej rzeczy, 
jak stypendjum  w wyższej szkole nau- 
k wej?

Wiemy, z jaką zajadłością, pow iedz­
my, z jaką energją dzisiejsza sanacja, 
k tó ra  niem a wpływu w wyższych szko­
łach s ta ra  się go posiąść, s ta ra  się mło­
dzież pozyskać. Znane są wszystkie 
próby znany jest plan stw orzenia S tra ­
ży Przedniej, czy jak się tam nazywa 
w  szkołach średnich, żeby przygotow ać 
młodzież. Oto mamy w reszcie tu jedno 
jeszcze narzędzie: dam y tobie, biedny 
akadem iku, stypendjum, jeżeli będziesz 
szedł w myśl naszej , ideologji", jeżeli 
będziesz nam  posłuszny. J e s t  to rzecz 
n ietylko niew łaściw a, ale niegodne igra­
nie ciężkiem  położeniem  tego akadem i­
ka w in teresach partyjnych, grupowych. 
Jasn ą  jest rzeczą, że przy zasadniczej 
tendencji ustawy, przy  naruszeniu  praw  
wyższych zakładów  naukowych, przy 
tej tendecji do upartyjnienia, igrania z 
tymi ubogimi akadem ikam i w  celach 
partyjnych, w  tych w arunkach wypo­
w iadam y już swoje zastrzeżenie prze­
ciwko tej ustaw ie w  pierw szem  czyta­
niu, a w Komisji i n a  plenum  będziemy 
mieli sposobność do niej wrócić.

Po przemówieniu pos. Bieleckiego (kl. N.) 
projeikt odesłano do Komisji.

Nagłe wnioski
POŁOŻENIE GOSPODARCZE

N astępnie pos. Rybarski uzasadniał na­
głość w niosku w  spraw ie położen ia  gospo­
darczego kraju:

W nocie Rządu polskiego do rządu am e­
rykańskiego o odroczenie spłat odmalowa­
no położenie gospodarcze naszego kraju tak 
że gdyby to było w naszej prasie, uległoby 
konfiskacie i zarzuconoby defetyzm. Jest 
w tern pewna Nemezis dziejowa, że rządy, 
które w latach poprzednich przekroczyły 
budżet o 700 milj., dziś piszą błagainą notę 
o odroczenie płatności takiej kwoty. Pre­
mier mówił o potrzebie spokoju. Dziś jeet 
dużo spokoju w Polsce: kominy fabryczne 
coraz mniej dymią, coraz większa liczba wa 
gonów kolejowych jest w epoikoju, ruch jeet 
tylko w administracji, która prowadzi wal­
kę ze społeczeństwem.

Przeciw nagłości przemawiał p. Byrka* 
Nagłość odrzucono. Wniosek jako zwy­

kły odesłano do Komisji Budżetowej

Naruszenie Konstytucji przez Rząd
Pos. St. Str»ński uzasadniał nagłość wnio 

sku Klubu N arodow ego w sp raw ie  narowie­
n ia  przez Rząd K onstytucji w związku z 
rozporządzeniam i P rezyden ta  wydanemi na 
podstaw ie pełnom ocnictw , Art. 44 Konsty­
tucji mówi, że rozporządzeni® Prezydenta 
z m ocą ustaw y tracą  moc, jeśli nie sosały 
złożone Sejmowi w ciągu 14 dni po pierw­
szem posiedzeniu Sejmu. Pierw sze posiedze­
nie odbyło się dnia 3 listopada, poczem se ­
sja odroczona została  d o  6 grudnia i wów­
czas dopiero  rozporządzenia Prezydenta zo­
sta ły  Sejmowi złożone, a więc n ie  w ciągu 
14 dni, czyli s trac iły  m oc obow iązującą.

Wszystko to  co tu mówię może być oba­
lone przez p. Cara (Wesołość), który udo­
wodni, te  w 30 dni zrobi się 14 i że zło­
żenie Sejmowi to znaczy złożenie w jakimi 
pokoju na jakimś stoliku.

Pos. St. Stroński dobrze przewidział. Na 
trybunie istotnie stanął pos. Car i udowod­
nił, że wszystko jest w jaik najlepszym „po­
rządku na tym „sanacyjnym" świecie, a po­
słuszna większość sejmowa nagłość wniosku 
odrzuciła.

O terminie następnego posiedzenia posło­
wie zostaną powiadomieni.

Przed świętami plenarnych posiedzeń jul 
, nie będzie.

~ \

/
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Dyrektor Francuz na kopalni „Renard“
Wymyśla robotnikow i: „polska Świnio*1

(Kor. własna).

W prowadzone przez dyrekcje ko­
palń w Zagłębiu Dąbrowskiem o- 
szczędności, kosztem  robotników, 
nie mają granic. Na niektórych ko ­
palniach dochodzą one wprost do 
absurdu.

Naprzykład dyrekcja kopalni „Hr. 
Renard" wpadła przed czterem a la­
ty na genjalny pomysł oszczędno­
ściowy, mianowicie: do wyładowy­
wania m aterjału drzewnego jest po­
trzebna odpowiednia grupa robotni­
ków, których zadaniem jest nietyl- 
ko wyładunek, ale równocześnie i 
odpowiednia sekregacja m aterjału 
drzewnego. Otóż na „Renardzie" 
przed czterem a laty  całkowicie 
zniesiono tę kategorję robotników, 
a natom iast robotnicy placowi, za­
trudnieni od godz. 6 do 2 po połu­
dniu, codziennie byli pozostawiani 
na kilkanaście godzin do w yłado­
wania i posegregowania drzewa, de­
sek i t. p. O płaceniu za godziny 
nadliczbowe nie było mowy, bo­
wiem, celem szybszego opróżniania 
wagonów wyznaczało się dla tej ka- 
tegorji robotników akordowych.

Ponieważ za nieodpowiednie roz- 
sortowanie m aterjału bardzo często 
grożono robotnikom wysokiemi k a ­
rami, przeto w  dniu 27 październi­
ka  r. b. grupa robotników, spełnia­
jąca te cznności, o godz. 5 min. 30 
wieczorem, postanow iła zaprzestać 
dalszej pracy ze względu na panują­
ce ciemności, nie chcąc narazić się 
na karę. W tym czasie nadszedł in­
żynier de Kersauson, k tóry  w spo­
sób kategoryczny nakazał, by w yła­
dunek trw ał w dalszym ciągu. Kie­
dy mu jeden z robotników, niejaki 
Grabiec, zwrócił uwagę, iż m aterjał 
może być źle posortowany, z powo­
du ciemności, pan ten  krzyknął pod­
niesionym tonem: „szlak cię trafi",
G ra b ie c  odpowiedział: „pana wpierw 
trafi". W ówczas p. Kersauson za­
czął wymyślać Grabcowi i jego ko­

legom od „polskich świń", od „pol­
skich próżniaków" i t. p.

Oczywiście butny Francuz urzę­
duje w dalszym ciągu na kopalni 
„Renard" i wyzyskuje polskich ro ­
botników, ale zato Grabiec, który 
na tego rodzaju jegomościów praco­
wał przez całe swoje życie, został 
na drugi dzień wyrzucony z pracy i 
pozbawiony kawałka chleba.

Nie powinno się tolerować tego 
rodzaju stosunków.

Robotnicy domagają się od władz: 
1) wydania nakazu dyrekcji „Hr,

Renard", aby zapłaciła za okres 
czterech lat robotnikom, pracują­
cym przy wyładowywaniu materja­
łu drzewnego przez nadliczbowe go­
dziny. 2) Dyrekcja „Hr. Renard" 
winna mieć wytoczoną przez Ins­
pekcję Pracy sprawę karną za za­
trudnianie robotników w nadliczbo­
wych godzinach, bez zezwolenia 
Inspekcji Pracy. 3) Pan inż. Kersau­
son winien być natychmiast usunię­
ty-

J. B.

Ruch budowlany
N a o sta tn iem  posiedzeniu  rad y  b u ­

dow lanej m ag istra tu  rozpa trzono  39 
pro jek tów , z k tó ry ch  26 zatw ierdzono, 
a  w  stosunku  do 13 decyzję odroczono.

Z atw ierdzono  jedynie p ro jek ty  b u d o ­
w y dw uch dom ów  jednopiętrow ych  
fron tow ych: p rzy  ul. K aw czej i Świę- 
ciańskiej. W szystk ie  pozosta łe  za tw ie r­
dzone p ro jek ty  do tyczą drobnych  p rz e ­
róbek . N iezatw ierdzono  ani jednego 
p ro jek tu  nadbudow y.

Nowe znaczki pocztowe
M inister P oczt i T elegrafów  w ydat 

rozporządzen ie , w prow adzające  z dniem  
1 styczn ia w  obieg now e znaczki p o cz­
tow e. E m itow ane będą  znaczki w a r to ­
ści 60 gr. z w izerunkiem  gm achu r a ­
tusza  toruńskiego.

Kuupjuj rrujdto  
z  Tiwurka,. Ti.turalurvr*

@

Zatarg w firmie Krusche i Ender w Pabianicach
Ośmiuset robotniK ów  na b ru k

Administracja firmy Krusche i 
Ender wymówiła robotnikom pracę 
na 2 tygodnie. Termin wymówienia 
upływa dnia 22 grudnia r. b.

Wymówienie to wywołało wśród 
robotników wielkie wzburzenie z u- 
wagi na to, że grozi wydalenie z pra­
cy 800 robotników.

Zakłady firmy Krusche i Ender 
od dnia 22 grudnia do Nowego Ro­
ku mają być zamknięte. Stanowisko 
swoje firma tłumaczy brakiem za­

mówień. Również mówi się głośno 
o nowej obniżce płac robotniczych. 
W szystko to wytw arza sytuację 
bardzo naprężoną.

Dziwne jest tu stanowisko Związ­
ku „Praca", a przedewszystkiem 
kierownika tego związku, k tóry  się 
oświadcza za redukcją robotników 
(co chce uczynić firma). Robotnicy 
wypowiadają się bezwzględnie prze­
ciwko obniżkom płac i przeciwko 
redukcji.

HA GWIAZDKĘ OBRUSY, NARZUTY,
D Y W A N Y ,  C H O D N I K I  =r— ■  NA

O  EMM

I MATERJi

B I C I A  M E B L O W E
MATERJAŁY DEKORACYJNE m o żn a  nabyć na jtan ie j

■

I

Niech p. dyrektor Kanneberg nie 
prowokuje robotników, bo może do­
prowadzić do tego, co było w lipcu 
b. r. A zaburzenia lipcowe w firmie 
Krusche i Ender są jednym z dowo­
dów, że nie wolno prowokować mas 
robotniczych.

M Y D Ł O
J8E W O II W I I S  MAUDE

Badanie siły wstrząsów 
ruchu ulicznego

D ow iadujem y się, że Zw iązek M iast 
Polskich zajm ie się niebaw em  spraw ą 
b ad an ia  siły w strząsów , spow odow anych 
ruchem  ulicznym  w w iększych m iastach 
polskich, p rzedew szystk iem  w  W a rsza­
w ie, za pom ocą specjalnego a p a ra tu  r e ­
jestracyjnego. W yniki odpow iednich 

studjów  w  tym  k ie ru n k u  będą p rz e d ­
staw ione m iarodajnym  w ładzom  z p ro ś­
bą o w ydanie ew en tualnych  zarządzeń

Wielkie zgromadzenie P.P-S. w Łodzi
(Kor. własna).

I
W F.

W ubiegłą niedzielę odbyło się w 
Łodzi olbrzymie zgromadzenie, w 
sali kina „Oświatowego". Zgroma­
dziło się tak  wielu słuchaczy, że 
przeszło 300 osób odeszło, nie mo­
gąc już dostać się na salę.

Zagaił tow. Purtal; przewodniczył 
tow. Golióski; przemawiali wśród 
entuzjazmu zebranych tow. tow. po­
słowie Szczerkowski i Żuławski.

Z zapałem uchwalono przedłożo­
ną rezolucję.

Walka, pościg strzały i u jęcie kasiarza
907

Warszawa, G ĘSIA 1. Tel. 11-54-81 w podwórzu, vis-a-vis bramy 
UWAGA ! POLECAMY NAJNOWSZE WZORY MODERNISTYCZNE.

I

I
Co wyświetlają Kina?

ADRIA PALACE: „Igloo” i atrakcje. 
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Bezdomni".

■ / l I D n U  za okazaniem którego 1C U r  UW kasa kina
l \  ATLANTIC

Chmielna 33. Pocz. o 12-ej 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie 

po

gr. 99
wszystkie seanse na wielki film produkcji
so w ie c k ie j
b e z d o m n i

(„Putiowka w iizń")

MAJESTIC: „Kilki" z Mary Pickford.

m ajestic N°”L5r <,'4,3 
MARY PICKFORD

w musującym humorem i werwą 
filmie p. t.

Ceny od 99 gr.

MASKA: „Raj ukradziony".

A NTIN EA : „Gasnące płomienie' . 
BAJKA: „Pat i  P a‘achon jako wynalaz­

cy prochu*'.
COLOSSEUM: „Biały ślad".

COLOSSEUM Pocz. o g. 6, 8, 10
Pierwszy polski film tatrzański

reżys. A. KRZEPTOWSKIEGO p. t

„Biały ślad11
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za­

wody. Skoki. Burza. Lawina.
Wł. Asterfilm.

Mała Sala—10 MINUT STRACHU.
Ceny 49 i 99. Flip I Flap.

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I
Trzygodzinny p o d w ó jn y  program
1) JA SIĘ BOJĘ UTYC

Marie Dressier i Polly Moran

2) POGANIN
Ramon Novarro 

Ceny miejsc od 4 5  groszy do 1 zł.
UWAGA. Początek seansów: 6 l 9 wiecz.

W niedzielę: godz. 4, 6.30 i 9.30,

Przedziwna sprawa Klary 

„Tajem- 

Marynarz wbrew

COLOSSEUM MAŁE: „10 minut strachu”. 
CASINO: „100 metrów miłości”. 
CAPITOL: „Frankenstein" i „W krzyżo­

wym ogniu”.
CRISTAL: „Na perskim ryfflku” i „Nie­

uchwytna szajka".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FAMA: ,,Ziemia Niczyja",

MASKA:
Dcane”.

METROPOLIS: „Trzy strzały 
nicza śmierć* .

MEWA: „Żar krwi” i 
woli *.

MIRAŻ: „Chata za wsią” i rewja. 
OAZA: „Faworyta Maharadży”. 
PAN: „Pod fałszywą flagą". 
PALACE: „Olimpiada m iłości'.

„ F A M A
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 1015

<•

ZIEMIA NICZYJA
W spaniały film międzynarodowy.

Mówiony w 5 językach. 
Nagrodzony przez Ligę Narodów. 

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Romans z porucznikiem *
FILHARMONJA: „Zemsta Tonga”, 
HELJOS: „Biała trucizna".
HOLLYWOOD: „Dziecko uilicy*1 i rewja.
KOMETA: ..Śpiewak nieznany* i rewja. 
LOS: Od g. 4 dla młodzieży „Legjon wa­

lecznych* , a od g. 8 dla dorosłych ,,Ma- 
rokko***

J.UX: „Zagłada Rosji*,

“ PALACE CHMIELNA 9,
Bohater najpiękniejszych filmów fran­

cuskich, bożyszcze Paryża
ALBERT PREJEAN

w szaleńczej walce o Iaury zwycięstwa 
o serce kobiety w pełnym napięcia, 

i emocjonującej sensacji przeboju

Olimpjada Miłości
P. 6, 8, 10. Reżyser: Serge de Poligny

Dla młodzieży 1 zł.

Obrazki z czasów  
„radosnej twórczofci"
Z am a rzn ię ta  k o b ie ta

W  lasku  podm iejskim  w  pobliżu W o- 
lokumpji znaleziona zo s ta ła  p rzez  p rz y ­
padkow ego p rzechodn ia  n iezn an a  s ta ­
ru szka , n ie  dająca  p raw ie  oznak życia.

P ow iadom iona o tern  policja za a la r­
m ow ała P ogotow ie R atunkow e. Po 
p rzybyciu  n a  m iejsce w ypadku  lekarz  
P ogo tow ia R atunkow ego  stw ierdz ił, że 
ko b ie ta  jest naw pó ł zam arzn ię ta , w ido­
cznie m usia ła  p rze leżeć  n a  m rozie 
p rzez  dłuższy czas.

Po udzielen iu  jej p ierw szej pom ocv, 
p rzew ieziono  ją do szp ita la , gdzie u s ta ­
lono, iż jest to  u c jaka B om b.ńska, 'a t  
70. bezdom na s f/» ona do W dr.a z p o ­
bliskie) wsi, lecz po d ro  ize zasłab ła  « 
upadła.

B ędący  w  obchodzie w yw iadow ca 
urzędu  śledczego, p rzydzielony do 4 
kom is., P ironer, zauw ażył n a  rogu ul. 
M uranow skiej i Pokornej, znanego mu 
kas ia rza  —  w łam yw acza, W incentego 
S trychulskiego.

W  czasie legitym ow ania, k asiarz , u d e ­
rzy ł „bykiem " w  brzuch  w yw iadow cę, 
chcąc n as tęp n ie  obezw ładnić go poczem  
rzucił się do ucieczki. P ironer, chcąc 
ująć kas iarza , k tó ry  n a  trz y k ro tn e  o-

Najście na sklep
W  sk lep ie  spożyw czym  G itli Ajzen- 

bergow ej, p rzy  ul. Sm oczej 37, k ilku  
spraw ców  w ybiło  kam ieniam i szyby w 
drzw iach i w ystaw ie, a nad to  z ra b o ­
w ało  a rty k u ły  spożyw cze, o raz zn isz ­
czyło 10 klg. m asła.

N a w szczę ty  p rzez  A jzenbergow ą 
alarm  nadb ieg ł post. 5 komis., k tó ry  zdo 
ła ł ująć jednego ze spraw ców , H eno- 
cha Szofberga (nigdzie n iem eld o w an e- 
go). P rzeprow adzono  go do u rzędu  ś le i  
czego.

krzyk i: „S tój", nie za trzym ał się, dał 
dw a s trza ły  z rew olw eru  w górę celem  
zaalarm ow ania  najbliższego p o ste ru n ­
kow ego.

Tym czasem , kasiarz, w pad ł do domu 
M uranow ska 38. B ram ę natychm iast 
zam knię to  i p rzy  pom ocy nadbiegłych 
policjantów  dokonano  szczegółow ej r e ­
wizji. S trychulsk iego  znaleziono u k ry te  • 
go na strychu. Po odprow adzeniu  do 
kom isarjatu  ok aza ło  się, że S. został 
przed term inow o zw olniony z w ięzienia 
28 lis topada  r  b., lecz do obecnej ehw i- 
li, n ie zam eldow ał się w e w łaściw ym  
czasie (przeto  był poszukiw any). Ka­
sia rza  p rzeprow adzono  do w ięzienia.

I

WYTWORNE SUKNIE
WEŁNIANE, WIZYTOWE i BALOWE 
PG. NAJNOWSZYCH M O D E L I  ZA­
GRANICZNYCH 

p o l e c a  HURTOWNIA

O K N O W SK IE G O
N A L E W K I  12,

C E N Y  Ś C I Ś L E  H U R T O W E I

1

Z głodu

FRONT, M. 7 
TEL. 12-10 50

RIVIERA: jfKoniec świata*.
R0XY: „Na granicy Mandżurji” i „Życie

kurtyzanny *.
SOKÓŁ: „Moskwa bez maski" i „Roman* 

współczesnej panny”.
STYLOWY: „Czemp”.
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety". 
TRIANON: „Natchnienie” z Gretą Garbo 
TOMBOLA: „Nasza jest noc” i „Gdy

północ wybije".
UCIECHA: „Arsene Łupin ‘ (Gentleman-

włamywacz).

W ezwania sądow e
d o rę c z a n e  b ęd ę  w Święta

Wchodząca wkrótce w życie nowa pro­
cedura cywilna wprowadza doniosłą ino- 
wację w dziedzinie doręczania wezwań są­
dowych. Jak  się dowiaduje agencja PID, 
wezwania sądowe będą doręczane rów. 
nież w niedziele i święta oraz w porze 
nocnej w wypadkach szczegóilnie pitnych, 
W razie konieczności doręczenia wezwa­
nia w święto lub w porze nocnej zarządzę 
nie w tych sprawach uzależnione będzie 
od decyzji kierowników sądów.

NIESŁYCHANE!

d ż u n g l a
mówi.

Dwa nowe wydawnictwa
Kom itetu Centralnego Org. M łodzieży  

T. U. R
W yszły  już z d ruku  s ta ran iem  K om i­

te tu  C en tra lnego  Organizacji M łodzie­
ży T. U. R.:
„KALENDARZYK MŁODEGO ROBOT­

NIKA NA R. 1933",
oraz b roszu ra

„MŁODZI BEZ PRACY".
C ena „Kalendarzyka" —  60 gr., p rzy  

zam ów ieniach ponad  10 egzem plarzy  — 
50 gr. za  egzem plarz.

C ena broszury —  5 gr„ d la  o rgan iza­
cji —  3 gr. za  egzem plarz.

W ysy łka ty lko  za gotówkę. Zam ó­
w ien ia  przyjm uje S e k re ta rja t K. C. N a­
leżność za  „Kalendarzyk" trzeb a  w p ła ­
cać  n a  k o n to  PKO. 17.333.

BEZRO BOTN Y  pracownik umysłowy, po 
wyjściu ze szpitala chorób gruźliczych, bez 
środków do egzystencji. Zgłoszenia dla „W. 
C.” do Administracji „Robotnika", W arec­
ka 7.

P rzed  dom em  P aw ia 10, zasłab ł i u- 
p ad ł 23-letni Sam uel Sznajgajger b e z ­
robo tny , lo k a to r  tegoż domu. P olicjant 
p rzew iózł S. do am bulatorjum  P o g o to ­
w ia, gdzie lekarz  stw ie rdz ił w ycień ­
czenie z głodu. Po udzieleniu pom ocy i 
w ręczen iu  bonów  na bezp ła tn e  obiady, 
S. uda ł się do domu.

zamach samobójczy
19-letni J e rz y  B akuła , bez zajęcia 

(Staszica 5) o tru ł się sp iry tusem  d en a­
turow anym . L ek arz  Pogotow ia, po p rz e ­
p łukan iu  żo łądka , pozostaw ił d esp e ra ­
ta  na miejscu.

Zagrożony dom
Starostwo grodzkie południowo - war­

szawskie, w porozumieniu z urzędem in- 
spekcyjno - budowlanym magistratu, za­
rządziło niezwłoczne opróżnienie jednopię­
trowego domu murowanego przy ul. Niem­
cewicza 3, komisyjnie stwierdzono bo­
wiem konieczność wzmocnienia stropów. 
Do tego czasu dom ten nie będzie mógł 
być użytkowany.

Czy stosow ane są
o bn iżone  ceny le k a rs tw

W obec obniżen ia od 1 grudnia r. b., 
na m ocy zarządzen ia p. m inistra opieki 
społecznej, cen w szystkich lekarstw , ob ­
jętych tak są  ap tek a rsk ą  o 15 proc., w ła ­
dze adm inistracji ogólnej badają o b ec­
nie czy w łaścic iele ap tek  stosują się do
pow yższego rozporządzenia.

K s ię g a r n ia  R obo tn icza
W ARSZAW A, UL. WARECKA 9 

tel. 229-70, P. K. O. 1228.
po leca v

Pamiętniki bezrobotnych. Stron 
604 15.—

K rzesław ski J. P. P. S. w pracy i 
w boju. Inscenizacja drama­
tyczna I-—

Bauer O. Partje socjalistyczne a je­
dnolity front proletarjatu — ,40
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LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ
nabywajcie  wyłącznie w KOLEKTURZE

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI
z której dochód przeznaczony jest na cel wychowania dzieci robotniczych 

w zakładach wychowawczych Towarzystwa,
Ciągnienie do II klasy rozpoczyna się 15 grudnia.

Losy nabywać m o ż n a : R obotnicze Tow arzystw o Przyjaciół Dzieci 
Centrala i O ddziały— A leja 3-go Maja 2 m. 68, Praga, Targo­
w a 44, Żoliborz, K rasińskiego 10.

Księgarnia Robotnicza, W arecka 7.
Komisja K ulturalno-Artystyczna, Długa 19. 808

W y sy łk a  lo só w  n a  p ro w in c ję .

GŁOSY PRASY
o książce

D»ra Henryka KŁUSZYŃSKIE60

„REGULACJA URODZEŃ"
Rzecz o śwladomem macierzyństwie

„Omawianą publikację należy uważać za 
najlepszą pracę polską, najpoważniej tra k ­
tującą sprawę ograniczenia rozrodczości",

(„Warsz. Czasopismo Lekarskie**,
No. 48, r. 1932).
„Broszura dra KTuszyńskiego jest no­

wym snopem światła, rzuconym wprawną 
ręką lekarza i społecznika na sprawy, k tó­
ro tego światła potrzebują jak najwięcej i 
dlatego powinna się znaileźć w łękach wszy 
stkich czytelników „Robotnika".

(„Robotnik", No. 140 z d. 24.IV
1932 r.)
„Rozprawa dra Kłuszyńskiego napisana 

jest z doskonałą sumiennością. Autor przy­
toczył wszystkie zasadnicze argumenty, dał 
obfity materjał, najwymowniejsze fakty* i 
cyfry oraz wysnuł stąd logiczne wnioski... 
W tych warunkach fpowszechmej niewie­
dzy) praca rzeczowa, na sumiennie zebra­
nym materjale oparta, jest tak pożytecz­
na*.

(„Wiadomości Literackie", No. 39
r. 1932).
„Broszurę dra Kłuszyńskiego polecamy 

b. gorąco wszystkim tym, którzy się tym 
młodym a tak ważnym ruchem społecznym 
interesują".

(„Wolnomyśliciel Polski", No. 12,
r. 1932).
P ra cę  d ra  K łuszyńskiego m ożna n a­

być w  KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ,
W arszaw a, W a re c k a  9. C ena zł. 1.50.

D ziś  w Radjo
10.00 Program na dzi’. 10.50 Transmisja z 

Poznania. 11,58 Sygnał czasu. Hejnał, 12,10 
Komunikat P. I. M. 12,15 Poranek symfo­
niczny 14,00 Komunikat rolniczy. 14,05 Od- j 
czyt. 14,25 Muzyka ludowa. 14,40 Pogadan- J  
ka. 15,00 Muzyka ludowa. 16,00 Program dla 
młodzieży. 16,25 „Gwiazdka Radjorodiziinki“. 
16,35 Muzyka lekka. 16,45 „Wspomnienie o 
prof. A. Kryńskim — wygłosi prof. St. 
Słoński. 17,00 Koncert popołudniowy. 17,55 
Program na jutro. 18,00 Odczytanie prze­
mówienia Prezesa P. K. O., dr. H. Grubera, 
wygłoszonego z okazji poświęcenia nowego 
gmachu. 18,10 Muzyka lekka. 19,00 Rozmai­
tości. 19,25 Słuchowisko. 20,00 Koncert po­
pularny. 21,15 Wiadomości sportowe. 21,25 
A r je w wyk, Sergjusza Gagarina. 22,00 Kon. 
kurs sportowy P. R. 22,15 Muzyka taneczna 
22,55 Komunikaty. 23,00 Muzyka taneczna.

Analfabetyzm  
w rożnych krajach

Są na świecie szczęśliwe kraje, które z 
dumą mogą o sobie powiedzieć, że nie wie­
dzą, co to jest analfabetyzm i że niema 
wśród ich obywateli takiego, któryby nie 
umiał ozytać ani pisać.

Do tych szczęśliwych krajów należą wszyst 
kie trzy kraje skandynawskie (Danja. Nor­
wegia i Szwecja), Austrja, Holandja, Anglja, 
Niemcy i Szwajcaria,

Natomiast Francja ma 5,9 proc. analfabe­
tów, znacznie większy odsetek liczy Polska, 
bo 32,7 proc. Możemy się jednak pocieszać, 
że od 10 lat procent analfabetów stale 
zmniejsza się, oraz że już obecnie nie zaj­
mujemy ostatniego miejsca. Grecja ma 42,4 
proc. analfabetów, Z. S. S. R. — 48,7 proc., 
Portugalja — 65,2 proc., a Indje 90,6 proc.

Polskie liczniki 
elektryczne

W celu ustalenia wyniku dotychczaso­
wych doświadczeń nad ulepszeniem liczni­
ków elektrycznych związek elektrowni 
zwołał specjalną naradę z udziałem wybit­
nych fachowców na początek stycznia r. 
bież.

Mają być omówione sprawy w związku 
z działaniem warsztatów licznikowych z 
montażem liczników u odbiorców prądu 
elektrycznego, zużywania aparatów, któ­
re powodują uchybienia w obliczeniach zu­
żytego prądu.

Pozatem ma być rozpatrzona zasadniczo 
sprawa liczników krajowych, wyrabianych 
ostatnio w gatunku nie gorszym, a nawet 
lepszym od zagranicznych.

Sprawa liczników elektrycznych, posia­
da kolosalne znaczenie, gdyż na tem tle 
niejednokrotnie dochodzi do scysyj pomię­
dzy abonentami a elektrownią.

STAN POGODY
POCHMURNIE.

Pomorze, Wielkopolska, Wileńskie, Pol­
ska środkowa, wyżyna Małopolska, Śląsk, 
Podhale i Tatry: przeważnie chmurno i
mglisto z możliwością drobnych opadów. 
Nocą miejscami przymrozki, dniem wzrost 
temperatury (do 3). Słabe, na wybrzeżu 
umiarkowane wiatry południowo - zacho­
dnie i zachodnie.

Pozostałe dzielnice, rano chmurno lub 
mglisto z krótkiemi rozpogodzeniami w 
ciągu dnia, potem wzrost zachmurzenia.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Codziennie świst 

ra  sztuka K. Zuckmajera p. t,: „Kapitan z 
Koepenick" z Jaraczem w roli tytułowej.

Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­
nych fragmenty z „Wyzwolenia" i „Sędzio 
wie* Wyspiańskiego z Jaraczem.

Z OPERY. Dziś o godz. 3 popol. ukaże 
się balecik p. t.: „Flecik zaczarowany",—  
Widowisko uzupełnią: piękna opera Mo­
niuszki „F lis '. Wieczorem ukaże M. „Tu- 
randot".

TEATR NARODOWY. DziS arcydzieło 
St. Wyspiańskiego „Wesele".

Dziś o godz. 3.30 popoł. „Car Iwan Gro­
źny".

TEATR NOWY jeszcze tylko kilka razy 
grać będzie komedię Devala „Mademoisel­
le". W pełnych próbach komedia 3-akto- 
wa G. Perra „Wszystko dla bliźnich'.

TEATR LETNI daje dziś komedię Harry1 
ego Jenkinsa „Kobieta i szmaragd".

Dziś o godz. 4 popoł. „Podróż poślubna 
pana dyrektora *.

TEATR POLSKI. Dziś i codzieuire ope­
retka Straussa „Nietoperz *.

Dziś o godz. 4 popoł. wspaniałe wido­
wisko J. W ameckiego „12 godzin przy­
gód” dla młodzieży.

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
sztuka Krysty Winsloe „Dziewczęta w mun­
durkach".

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM, 0 -
ta tn ie  przedsawienia „Jarmark śmiechu" 

w wykonaniu całego zespołu.
TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co-

WIADOMOŚCI SPORTOWE f )
J u ż  d z iś
sensacyjny mecz Repr.
Boisko Skry — godz. 13

Rob. Polski z Legją ligową

DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

W WARSZAWIE.
Dziś odbędzie się jedyna w Warsza­

wie a właściwie i w Polsce impreza 
piłkarska. Będzie to mecz pomiędzy 

Robotniczą reprezentacją Polski, 
złożoną z graczy Warszawy, Łodzi, — 
Krakowa, Zagłębia i śląska a 

ligową Legją.
M ecz odbędzie się

na boisku Skry o godz. 13-tej.
Zawody te będą ostatnią próbą ro ­

botniczej reprezentacji Polski przed wy 
jazdem do Niemiec.

Sensacyjna ta impreza wywołała bar­
dzo duże zainteresowanie.

Pozatem rozegrane zostaną w W arsza­
wie następująoe imprezy sportowe.

W lokalu Skody o godz. 13 mecz bokser 
ski Skoda — Zjednoczone (Łódź).

W gmachu YMCA o godz. 20 zakończe­
nie pierwszego kroku bokser kiego.

W lokalu Barkochby o godz. 20.30 mecz 
bokserski Gwiazda — Bankochba.

W pływalni Kasy Chorych o godz. 10 
finał turnieju pływackiego o puhar AZS. 
Walczą Legja i AZS.

W ośrodku Wychowania Fizycznego 0 
godz. 11 turniej gier sportowych.

W lokalu Legji o godz. 12 dalsze zawo­
dy o drużynowe mistrzostwo Warszawy w 
zapasach. Walczą Legja — Prąd i Elektry­
czność — YMCA.

O godz. 18 i 20 ogłoszone zostaną przez 
radjo wyniki konkursów na najpiękniejszą 
wycieczkę kajakową i na hasło propagan­
dowe dla P. O. S.
ZAWODY SPORTOWE NA PROWINCJI.

Na prowincji odbędą się również liczne 
imprezy sportowe: W Łodzi, o ile pozwolą 
warunki atmosferyczne, odbędzie się pierw­
szy mecz hokejowy o charakterze treningo­
wym. W Katowicach występ Łyżwiarskie­
go mistrza świata austrjaka Schafera o- 
raz mecz hokejowy Łódź — Katowice. W 
Poznaniu ma się odbyć mecz hokejowy A. 
Z. S. W arszawa — A. Z. S. »oznań. We 
Lw°wie otwarcie zimowej hali tenisowej 
Czarnych. W Bydgoszczy mecz bokserski 
A. B. C. Gdańsk — Bydgoszcz.

W szyscy p iłk a rze— 
na odbudow ę trybun Hasmonęi

Niedawno podczas zajść lwowskich spalo­
ne zostały trybuny wraz z szatniami lwow­
skiej Hasmonei.

Obeonie Lw. Okr. Zw, Piłki Nożnej od­
niósł się do walnego zebrania PZPN’u z 
propozycją opodatkowania biletów wstępu

w roku 1933 na wszystkie imprezy na odbu­
dowę spalonych trybun.

„WUPEKA""™ 1
W ytwórnia u b i o r ó w  
męskich i sportow ych 
B ielańska 21,teł. 11-98-19 
poleca HA GWIAZDKĘ:

B o n j u r k i  i szlafroki 
ubrania n a r c i a r s k i e
MĘSKIE i DAMSKIE
Palta  jes ienne  i zimowe 
K U R T K I  skórzane 
S p o d n i e  wizytowe 
i pumpy

973
m  Po cenach rewelacyjnie niskich 
W y k o n y w u je m y  u b r a n i a  n a  m i a r ą  j
Ceny specjalnie zniżone!

P. P. S. w  pracy i b o ju
(inscenizacja d ram atyczna  

J . K rzesław skiego).

Z aw sze słyszym y skarg i, że te a try  
i sceny  robo tn icze nie m ają odpow ied­
nich dla sieb ie sztuk, k tó re  m ogłyby się 
s ta ć  p rzedm io tem  ich p racy . Ileż to  r a ­
zy nasi m łodzi tow arzysze i nasze  m ło­
de tow arzyszk i m uszą g rać jak ieś głupa 
we, drobnom ieszczańsk ie sz tuczyd ła , 
a lbo  w  najlepszym  raz ie  jak ieś  n iem o­
żliw ie ck liw e pseudo  - rew olucyjne see 
narjusze, k tó ry ch  jedynem  urozm aicę ; 
n ’em są w padający  co chw ila kozacy  i 
dek lam acje b o h a te rsk ie  m łodego b o h a ­
te ra  tu lącego  do se rca  niem niej b o h a ­
te rsk ą  b o h a te rk ę . Są to  rzeczy  tak  p rze 
raź liw ie  nudne  że to  już dziś nikogo 
nie w zrusza, a bez w zruszen ia  n iem a 
te a tru  A pęd  do te a tru  u nas jest, i 
n ic  ła tw iejszego  jak  w  środow isku  ro- 
bo tn iczem  skup ić  grono  ludzi do tego  
rodza ju  pracy.

A by choć tro c h ę  b rak o w i tem u  z a ra ­
dzić i s tw orzyć m a te rja ł dla naszych 
scen, a  rów nocześn ie  zaspoko ić p o trz e ­

by zaczynającego  się o k resu  jub ileuszo­
w ego PPS ., oddzia ł w arszaw sk i TUR. 
ogłosił kon k u rs  na inscenizację z d z ie ­
jów  PPS., a  obecn ie  w y d a ł druk iem  na 
grodzoną p ie rw szą  nag rodą  n a  tym  ko c  
ku rsie  inscen izację tow . J a n a  Krzesław 
skiego p. t.: „PPS. w pracy i boju".

T en  typ inscen izacji posiada  dziś d u ­
żą przyszłość p rzed  sobą. N iem a tam  
żadnych  w ym yślonych p o sta c i, k tó re  
w ym yślonym i słow am i opow iadają  w y­
m yślone p rzeżycia , ale h is to rja  sam a 
w k ra cz a  r.a scenę. P o d staw ą  in scen iza ­
cji są au ten ty c zn e  dok u m en ty  h isto rycz  
ne, odezw y, mowy, p ieśn i rew olucyjne, 
k tó re  w  ten  sposób  odżyw ają n a  scen ie 
P rzy  odpow iedn iej m etodzie  zb iorow ej 
inscen izacji i chóra lnej dek lam acji rze 
czy  ta k ie  m ogą pozostaw ić  n iezapom nia  
ne w rażen ie .

Inscen izacja  tow . Krzesławskiego — 
jest n ap isan a  zarów no  z dużą znajom o­
ścią h isto rji PPS., jak  i z pew nym  n e r­

w em  lite rac k im  i d ram atycznym  n ie ­
zbędnym  w tego rodzaju  p racy . P rzy- 
tem  rzecz  zo s ta ła  sk o n stru o w an a  z o d ­
pow iednim  um iarem . N iem a tam  za d u ­
to  k rw aw ych  scen, b ru ta ln y ch  w alk ,—  
ckliw ych dy ty ram b. Okrzeję np. p rz e d ­
s ta w ia  nam  au to r  n ie  w chwili, gdy rz u ­
ca bom bę, a le  gdy nad brzegiem  W isły  
sr.uje sw e m a rz en ia  w rozm ow ie z J ó ­
zefem  Kwiatkiem. R ozm ow a la  jest 
au ten ty czn ą . Baron nie zo s ta ł uchw yco­
ny w  m om encie swTT'akcji bojowej, ale 
w scen ie  sądow ej, na tle m ow y, k tó rą  
is to tn ie  w ygłosił. W y p ro w ad zen ie  d z ie ­
sięciu z P aw iaka  zo s ta ło  u ję te  nie w 
po stac i sam ej scen y  w y p ro w ad zen ia  
w ięźniów  ale w scen ie  w ięziennej, w 
k tó re j w idzim y jak ie  w rażen ie  to  w y­
w a rło  na innych uw ięzionych. Zam ach 
na Schultzego, z ep o k i okupacji, p o ­
znajem y z odezw y czy tan ej p rzez  ro ­
b o tn ik ó w  Je d y n a  scena  bojow a, k tó ra  
odgryw a się na scen ie , to  akc ja  pod  
Rogow em . A le i ta  sc en a  o b se rw o w an a 
je st z poczeka ln i, a nie z peronu , gdzie 
zam ach  się dokonał.

S zereg  scen  m a duży  w alo r ideow y, 
jak  np. p rze jśc ie  a g ita to ra  soc ja listycz­
nego  w raca jącego  ze zjazdu p a ry sk ie ­

go do kraju , p rzez  g ran icę, ro bo tn icy  
czy ta jącej p ie rw szy  num er „Robotnika" 
w rażen ie , jak ie w y w arła  odezw a grzy- 
bow ska, w iec m iędzyparty jny  w 1905 
r., po w stan ie  rząd u  lubelsk iego  i o s ta t­
n ia  scena  zjazd zjednoczeniow y PPS. 
w ro k u  1919.

S ceny  robo tn icze  zdobyły  bardzo  cen 
ny m a te rja ł. N iech ko rzysta ją  z niego 
jaknajobficiej, zw łaszcza w obecnym  o- 
k re s ie  rocznicow ym . K siążk a  ta  jest 
do nabycia  w  księgarn i R obotn iczej i 
organ izacjach  tu row ych. W skazów ek  in 
scen izacy jnych  m oże d o sta rczy ć  Cen­
tralna Scena Robotnicza TUR., k tó ra  
z p o czą tk iem  tego roku  zo rgan izow ała  
b a rdzo  u d a tn ą  inscen izac ję z dziejów  
„P ro le ta rja tu " , a te ra z  p rzygotow uje na 
desk i scen iczne inscen izac ję tow . Krze­
sławskiego. N a dzisiejszej A kadem ji b ę - 
d iem y mieli sposobność zapoznać się 
z w yjątk iem  z tej inscenizacji, za k ilka 
tygodni zaś W a rsz a w a  będzie  m ia ła  
okazję zobaczyć na scen ie  robo tn iczej 
całe dzieje PPS od ro k u  1892 do 1918.

H. S.

dziennie wielka rewja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis“.

TEATR ARTYSTÓW. Dziś i codziennie 
sztuka A, Tołstoja i Szczegolewa p. tyt.s 
„Rasputin * (spisek carowej).

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „PEP- 
PINY". TEATR „8.30‘ gra „Peppinę1, osta t­
nie dni. W krótce wystąpi z premjerą o- 
statnie nowości Oskara Straussa „Kobieta 
wie czego chce ’.

WESOŁY TEATR (Chłodna 49). Dziś re­
wja „Tango i miłość’ z gościnnym wystę­
pem Leo Fuksa.

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel" 
Wyspiańskiego w sali Domu Akademickie­
go.

TEATR REWJI „LOTOS". Rewj. p. t.
„Tu znajdziesz męża*.

TEATR „MIGNON". Dziś rewja p. t. 
„Nie mów tonie, żeś w Mignonie".

TEATR REWJI „BOMBA" Praga, Za­
miejskiego 20 (dawniej „Hel"). Dziś inau­
guracyjna rewja „Bomba w ybuchła'.

TEATR GROSZOWY (w sali teatru Ka- 
mińskiego, ul. Oboźna 1, Dyna y). Dziś o- 
degraną zostanie przez zespół artystów 
sztuka Lucjana Rydla p. t.: „Zaczarowane 
koło *. Początek o godz. 3.30 popoł.

MUZYKA POLSKA W FILHARMONJI. 
Dzisiejszy nadzwyczajny Poranek symfoni­
czny w Filharmonii poświęcony jest wy­
łącznie muzyce polskiej. W w-vkonaoiu po­
ranku wezmą udział: Orkiestra filharmo-
niczna, sopranistka p. Maria Kaupe, Ze­
spół Solistów i Chór Urzędników Poczto­
wych, przygotowany przez Kompozytora, 
kierownictwo muzyczne obejmie Grzegorz 
Fitelberg.

KONCERT MARJI LABJI. Dziś o godz. 
8.15 wiecz. odbędzie się w sali hu. Fr- Cho 
pina (Karowa 31) interesujący koncert wo­
kalny znakomitej artystki scen operowych 
zagranicznych p. Marji Labia.

CYRK. Nowy program grudniowy Mister 
Dżelc — fenomen obeenveh czasów t 10 
wielkich atrakcyj.

Bezpłatnie
do Cyrku Staniewskich

Okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie jednego biletu w kasie 
Cyrku—drugi taki sam bilet

zupełn ie  darm o I
Ważne na przedstawienie wieczorowe 

dziś  w  Niedzielę  dn. 18.XII

Kto w y g ra ł  na  loterji?
Wczoraj w trzecim dniu ciągnienia loterii 

główniejsze wygrane padły na następujące 
numery:

50.000 zł. na Nr. 120932.
Po 15.000 zł. na N-ry: 30143 55619.
2.0CO zł. na Nr. 144208.
Po 1.000 zł. na N-ry: 14021 16575 29033 

68416 80342 100355 137880.
Po 500 zł. na N-ry: 312 27890.
Po 400 zł. na N-ry: 3409 3516 41941

49043 87592 105667 118331 123265 134968
137492.

Po 250 zł. na N-ry: 10276 35406 46081
48169 49940 1C6933 107230 107423 116824
118385 122600 123999 126160 135218.

Po 200 zł. na N-ry. 71 7461 10415 1254? 
13809 18922 22544 24266 25698 26743 27364 
34183 34965 38153 39536 43044 44731 60381 
71311 81720 84275 86354 86710 107756
112819 117035 117308 117348 118479 118984
126250 135643 135908 139200 144599 146519.

Premje (zł. 50.000 premji podzielonych 
zostanie między ponownie wygrywających 
losy, w zależności od ilości tychże. Wyso­
kość poszczególnych premij ustalona zo- 

J stanie po ciągnieniu H-oj klasy), 
j N-ry: 4514 7461 9180 11019 11351 1148*
! 13002 18464 25187 28169 32098 34095 35939
j  39301 46108 48293 50886 54020 54709 58586
1 58903 60510 61368 62099 64086 67286 69201
j 73280 75196 75430 76029 79609 87580 8992S
j 90599 91075 100080 101062 118984 129790 
i 131188 131821 135489 144469 146937.

m u  TO P U  o m  w s z y s t k ic h
Gramofon walizkowy bardzo ładny z gwa- 

rancją zł. 54.—. Odsorzedawcom rabat.
SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH
J a K ó b  S p i w a R

WARSćAWA. Nalewki 12 front.
tel. 11-49-28, U-1C-51 949
 .....

Oałoszenia drobne osłabienie etc., odzy-
3 skało zdrowie, używa­

jąc ziółka sławnego na 
cały świat Doktora 
Dietla, profesora Uni* 
wersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki. 
Apteka. 865

TYSIĄCE cho­
rych

na katar ż o ł ą d k a ,  
wzdęcia, kurcze, bóle. 
niestrawność, zgagę, 
nudności, wymi o t y ,  
brak apetytu, ogólne

m iv  n fi* n « r ń UN7  PRENUMERATY; w. W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę a d re su  50  Jr. 
p Zaf. w ,ersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz 20gr
Poszukiw anie , zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-izpaltow y, układ z X z a j n y c h

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R edaktor odpow iedzialny: W A C ŁA  W  CZARNECKI.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo- Wydawniczej ,,Robotnik", W arecka 1,
W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. i .


